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Do czego dążą ruscy agiłałorzy © 


Organ ruskich aranżerów strejków rol- 
nych, Diło, podało znamienny artykuł, odsła- 
niający właściwe cele ruskich wichrzycieli, 
W artykule tym, zatytułowanym „Polityczny 
bojkot*, czytamy, że strejki chłopskie: i te, które 
już były i te, które dopiero będą, są tylko 
przygrywką do o wiele donioślejszej akcyi, 
jaką Rusini zamierzają rozpocząć. Zarazem 
mają być te strejki dla chłopa ruskiego pra- 
ktyczną szkołą owej dalszej akcyi politycznej. 
Ceile, jakie przyświecały ruskiemn komitetowi 
uBrodowemu przy proklamowaniu masowego 
strejku rolnego były dwojakie, a mianowicie 
ekonomiczne i polityczne. Ekonomicznym ce- 
lem było przedewszystkiera materyalne zrujno- 
wanie ziemian polskich. 

Całkiem wyraźnie pisze Diło, że arante- 
rom strejku przyświecała ta myśl, aby obni- 
żyć wartość wielkiej posiadłości i cenę ziemi 
tak, by ona ziemianom absolutnie się nie ren- 
towała i by posiadanie jej stało sią dla nich 
ciężarem do tego stopnia, by nie widzieli in- 
naj możności pozbycia się tego ciężaru, jak 
tylko przez sprzedaż posiudłości. Ponieważ zaś 
w całości niepodobna będzie sprzedać posia- 
dłości, która po opłacenin rat bankowych 1 
procentów od ciążących na niej długów abso- 
lutnie żadnego dochodu nie przynosi, przeto 
ziemianie będą musieli pozbywać się swych 
wsi przez parcelacyę, przyczem nie potrzeba 
chyba dodawać, że wedle intencyi ruskiego 
komitetu nabywcami parcei po bajecznie taniej 
cenie z powodu ogólnego zdeprecyonowania ziemi 
mieliby być chłopi ruscy. Szozerość, z jaką 
organ ukraińców ruskich przyznaje się do te- 
BO, iż aranżerowie strejków wychodzili na ob- 
darcie ziemian polskich z ich mienia, jest 
Wprost cyniczną. * 

A teraz posłuchajmy, jaki jest narodowo- 
polityczny cel ruskiej agitacyi strejkowej, owej 
„praktycznej szkoły politycznej* dla chłopa 
ruskiego. Owoż celem tym jest doprowadzenie 
dv ogólnego bojkotu większej włueności w Ga- 
licyi wschodniej, a pośrednio także bojkotu 
dochodów państwowych. Bojkot ten ma być 
zemstą za to, że narodowi ruskiemu wrzekomo 
odebrano wszystkie prawa konstytucyjne, a po- 
nieważ — jak rozumuje Diło — odebrano je 
w interesie szlachty polskiej i w jej interesie 
władze rządowe dopuszczają się nadużyć, prze- 


"to wielka własność ziemska musi majątkiem 


swoim odpowiadać za nadużycia administracyi 
państwowej. Państwo zaś bojkotowane ma być 
w takich swoich dochodach, co do których 
można zachęcać do bojkotu bez narażenia się 
na koufikt z kodeksem karnym, 8 więc np. 
w dochodach z monopolu tytoniowego i z po- 
datku od wódki. Oznacza to zapewne, że 
Pp Rusini przestaną palió tytoń i pić 
wódkę. 

ilowoć myśl takiego powszechnego boj- 
kotu Polaków we wschodniej Galicyi nie była 
łatwą do spopularyzowania, przeto potrzeba 
było urządzić poprzednio strejki, ażeby ohłsp 
rnski zaprawił się w nich do dalszej agitacyi 
i oswoił się także z myślą bojkotu. Strejki te 
będą jeszoza w dalszym ciągu urządzane, aże- 
by chłop ruski jeszcze lepiej wykształcił się w 
polityce, dla tego Diło wzywa gorąco całą in- 
teligoncyę ruską i wszystkie wogóle sfery ru- 
skie z poza warstwy włościańskiej, aby popie- 
rały ze wszystkich sił strejki rolne i przygo- 
towywały przez to grunt do bojkotu powszech- 


nego. 

7 Tyle Diło. Znając charakter chłopa ru- 
skiego, wiemy dobrze o tem, że cały ten po- 
mysł nie wylęgł się w chłopskiej głowie, lecz 
w głowach agitatorów. Z drugiej strony je- 
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dnak mieliśmy tyle dowodów, iż chłop ruski } przemysłu wprost zabójczy. Weżmy np. fa-|mi i gruszkami może wykonywać tylko sam 


wierzy nieraz najniedorzeczniejszym bredniom, | brykantów parasoli, paresolek, wachlarzy, dy- 
że przekonani jesteśmy, iż niejeden z nich; wanów, chustek itp. Wzory tych artykułów, 
po swojemu zrozumie rabulistyczne argumenty ; które obwozili agenci fabryk, sprzedawano po 
Diła, w rodzaju tego np., że ponieważ władze | skończonym sezonie jako tzw. towar partyjny 
dopuszczają się nadużyć w interesie szlachty, ; po niskiej cenie, wracały się zatem fabrykan- 
przeto szlachta majątkiem swym musi odpo- | tom bodaj koszta fabrykacyi. Teraz zaś ka- 
wiadać za to i t. p. Tolerowanie takiej agita- | ¿dy parasol, każdy dywan, każda chustka, da- 
cyi może doprowadzić do uieobliczalnych na-| na ajentowi, jest juś stracona dla fabrykanta, 
stępstw, dlatego też władze muszą ją poskro-; bo musi być zeszpecona stampilią i napisem 
mió. Taka agitacya, jakiej plan zakreśliło; „próbka“, a takich artykułów oczywiście nikt 
Diło w tym artykule, zawiera wszelkie zna-; już nie kupi. Ay 

miona zbrodni zakłócenia spokoju publicznego, | Dalsze przepisy 
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producert? To też już z góry można prze- 
powiedzisć, że nowela ta będzie stałem utra. 
pieniem zarówno naszych władz przemysło- 
wych, jak i mnóstwa biednych ludzi i że 
upłynie jeszcze dużo cząsu, zanim w Galicyi 
nastanie taki stan, jaki chciał wprowadzić 
prawodawca. 

Obawiamy się nawet, że taki stan nigdy 
u nas nie nastanie i że cała ta nowela przemy- 
Slowa i przepisy. wykonawcze do niej podziele, 
los takich ustaw, kcóre istnieją wprawdzie na 


| 


ME poi 0 i neweli odnoszą się do | papisrze, ale w praktyce nie bywają wykony- 
bo zachęca do pogardy i nienawiści przeciw | handlu obnośnego mlekiem, masłem, jajami, ' wane. A. 


mamy takie wypadki. Oto np. ustawa ; 


dzi króla Wiktora Emanuela na 


Kok 1902. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dzienników Sokoławskiego we Lwowie 
Pasaż Hansmana 1. 9. 


Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogioszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
ułustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem ,, ô l. 
koresp. prywatne są 8 h. 
Nadesłane na trzeriai stronicy 

Ogłoszenia: wiersz peritowy agp 

e z (6045 


" 


go miejsce 5 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
ną pierwszej stronicy wiersz Byś 


towy . s 
52 | Długość dnia godzin 12 minat 2 
54 Ubyło dnia od wczoraj 4 min. 


entuzyasty- 
czny toast cesarza Wilhelma, rozpoznać zna- 
ozvą rezerwę, a świeżo kruchość przyjażni 
włosko-niemieckiej okazała się w admonicyi 
policyjnej, danej rzymskiemu kore*pondentowi 
Berliner Tagblattu za wręcz nieprzyjazne oma- 
wianie sytuacyi we Włoszech i oczernianie ich 
przy różnych sposobnościach. 

Aż tu francuski minister marynarki rap- 
tem wygłasza wojowniczą mowę, skierowaną 
przeriw Włochom! Wprawdzie po przejściu 
pierwszego wrażenia, ludzie rozsądni nie przy- 
wiązują zbytniej wagi do słów tego francu- 
skiego „Filipa z Konopi“, jednakże rządowi 


formie rządu i administracyi państwowej, & po- owocami, jarzynami i kwiatami. Otóż w tych | zabrania dotychczas kolportażu, ale we Liwo- | wydały się one rzeczą dość poważną, aby po- 


średnio musi byó bodżcem do nieposłuszeństwa | 
zarządzeniom władz. Czegoś podobnego absolu-; „le tylko wtedy, jeżeli się odbywa przez sa- 
tnie cierpieć nie można. mych producentów, ich służbę lub uprawnie- 


obnoszenie chleba i innego pieczywa po do» 


miana ustawy przemysłowej, 


Z duiem 15 września b. r. weszła w ży- 
cie uchwalona w zimie, głównie dzięki zabie- 


gòm antysemitów wiedeńskich, nowela, zmie- | 


niająca $$ 59 i 60 ustawy przemysłowej, do- 


poza obrębem lokalu, w którym znajduje się 
dane przedsiębiorstwo handlowe lub przemy- 


tyczące handlu obnośnego, wysyłania ajentów ; 
z próbkami towarów, przyjmowanie zamówień , 


(ec i ulicach dozwolone jest tylko snecyal- 


nie do tego upoważnionym osobom, albo też 


drobnym piekarzom za specyalną legitymacyą. 


Roznoszenie pieczywa jako samoistna zarobko- 
wość ustaje, a dostawa pieczywa do domów 
odbywać się może tylko na zamówienie i tyl- 
ko przez piekarza, członków jego rodziny lub 
'jego czeladź. W końcu postanawia nowela, że 
|w wyjątkowych, na uwzględnienie zasługują- 


cych wypadkacn, może władza przemysłowa, 
po wysłuchaniu opinii cechu, udzielić drobnym 
i przemysłowcom zezwolenia na handel obnośny 
,ich własnych wyrobów w obrębie gminy, w 


słowe itp. 

Nowela ta zmienia z gruntu dotychczaso- 
we stosunki, a najpa ames jej PO wiea 
sy następujące: Co do zbierania zamówień po- É , * 
e obrebie własnego lokalu, orzeka ona, 23 której wykonują swój przemysł. h è 
przemysłowcom wolno osobiście albo przez po- Oto najważniejsze postanowienia noweli 
dróżujących agentów przyjmować poza obrę-| przemysłowej i przepisów wykonawczych do 
bem swoich zakładów zamówienia na towsry | niej. Nowela ta przyszła do skutku po zacię- 
jedynie od kupców, fabrykantów, od innych j tych walkach parlamentarnych. Najbardziej 
przemysłowców i wogóle od osób, które tych į dobijało się o nią stronuictwo antysemickie, 
towarów potrzebują do prowadzenia swych in-| które przez takie obostrzenie przepisów co do 
teresów — przytem jednak mie wolno im wozić; handlu obnośnego i przyjmowania zamówień 
ze sobą samych towarów, jeno próbki. Zbiera- | przez ajentów, chciało przyjść z pomocą dro- 
nie zamówień u klienteli prywatnej zabronione | bnym kupcom, kramarzom i rzemieślnikom, 
jest bezwarnnkowo zarówno w miejscu prowa- | rozsianym gęsto w Austryi Dolnej i w innych 
dzenia interesu, jak i poza jego obrębem. Je- | prowincyach zachodnich, a którzy stanowią gió: 
dynie na wyrażne pisemne wezwanie klienta, | wny kontyngans antysemickiej armii wybor- 
w którem napisano dokładnie, jakiego towaru | ców. Istotnie, jeżeli nowela ta będzie ściśle 
klient potrzebuje, może przemysłowiec udać, wykonywana, to bardzo znaczna część tej pu- 
się do niego i przyjąć zamówienie. Ogłoszone | bliczności w małych miastach, która kupowała 


mnianej noweli wprowadza jednak tę ulgę, że 
zezwala na odwiedzanie klienteli prywatnej 
bez wyraźnego zamówienia i przyjmowania ta- 
mówień na maszyny wszelkiego rodzaju, moto- 
ry i ich części składowe, materyały budowlane, 
artykuły techniczne dla opała, oświetlenią i 
wodociągów, żalnuzye i story drewniane, maszy- 
ny do szycia, maszyny do pisania i rowery. 

O ilə co do wymienionych właśnie arty- 
kułów przepisy wykonawoze łagodzą ostrość 
samej ustawy, o tyle inne ich postanowienia 
są surowe i wzbudzają w interesowanych sfe- 
rach poważne obawy. Między innemi postana- 
wiają one, że podróżujący ajenci muszą posia- 
dać legitymacye, wystawione przez władzę 
przemysłową, zaopatrzone stemplem na 2 ko- 
trony i fotografią ajenta i muszą każdej chwili 
wykazać się taką legitymacyą na żądanie czy 
to żandarma, czy innego przedstawiciela wła- 
dzy. Legitymacye takie Ak władza na 
prośbę pracodawców. — Obok ajentów, opla- 
canych przez prącodawców, zna ustawa także 
ajentów samoistnych, którzy zgłosili swoją za- 
robkowość i opłacają podatek zarobkowy. Taoy 
ajenci nie potrzebują mieó legitymacyi, alə nie 
wolno im utrzymywać własnych składów to- 
warów. Na każdej próbce, którą ze sobą wożą 
ajenci, musi się znajdować stampilia firmy, któ- 
ra towar ten sprzedaje, i napis „próbka“, 

Ten przepis jest dla niektórych gałęzi 


| BLANKA HALIGKA. 
Obok szczęśc 


Powleść. 


(Ciąg dalszy). | à 

Po jej odejściu, Mirski zbliżył się do Ro- 

mana z twarzą ponurą. l 
— Szkoda tej dziewczyny. Przepadła już 

dla... dla nas, i dla świata. Takie to niby ci- 
che, łagodne, a jak sobie raz coś ułoży, to 
choć łoem w Ścianę wal, nio nie poradzisz. 
Od tylu lat tax przywykłem do niej, tak się 
przywiązałem, że dziś, stary dureń, mam do- 
prawdy ochotę ryknąć płaczem na myśl, że 
się to dziecko zakopie w tym klasztorze. 
Takie to śliczne, takie dobre! Oj Roma- 
nie, Romanie! Chyba ci jakie licho oczy za- 
wiązało ! nę, 

Odwrócił się szybko i odszedł do siebie. 

Nocował dziś w Wierzbowie, bo jutro ra- 
no Roman wyjeżdżał do Warszawy i Mirski 
chciał jeszcze do ostatniej chwili być z nim 
razem. 

Roman tej nooy długo jeszcze chodzil 
po swoim pokoju, zadumany głęboko. A myśli 
te smutne były, smutne i czarne, jak ta noc 
listopadowa tam za oknami. 

Śmierć Olgi, ten rozdzierający dramat, 
od którego minęło już więcej niż dwa leta, a 
który żył wciąż jeszcze w jego pamięci, stra- 
szny i świeży, jak gdyby zdarzył się wozo- 
raj dopiero — strata matki, tak bolesna, tak 
niespodziewana, a po niej ta wielka pustka i 
zupełna już sazaotność na Świecie. 

Wszystko to stawało mu w myśli teraz, 
i bezmiernym swym smutkiem dręczyło, przy- 
gniatało do ziemi. 

Potem dzisiejsza rozmowa z Terenią, to 


4ótna 


l 


jej postanowienie nieodwołalne, jak mówiła. 

Czy doprawdy nieodwołalne ? 

I przypomniał sobie ten wzrok jej dzi- 
wny, pełen tęsknoty, którym spojrzała na nie- 
go, kiedy odpowiedziała Mirskiemu, że nigdy 
ka mąż nie pójdzie. 
| — To jam winien temu! Nikt, tylko ja! 
Tamta... przezemnie umarła... ta draga z mo- 
jej winy za życia jakby w grób się schowa! 

Czy fatalność jakaś ciężyła nai nim? 

Z tych dwóch kobiet, która go ko- 
chuiy, żadnej nie potrafił dać szczęścia i jednej 
i drugiej zepsuł, zmarnował życie. 

Mirski : miał taką gorycz w głosie, kie- 
dy mówił mu, że chyba go jaki zły duch 
zaślepił, 

Biedny Henryk! On kocha Terenię nczu- 
ciem tak czystem i takiem pokornem, že ni- 
gdy ani na chwilę nie ośmielił się mieć 
nadziei, żeby oną kiedyś do niego należeć 
mogła | 

Czemuż ta wielka, szlachetna dusza ukry- 
wać się musiala w takiem biednem, ułomnem 
ciele ? 

Roman usiadł na krześle, głowę podparł 
ręką i myślał długo, długo.. | 

Ta dziewczyna przez niego zamyka się 
w tym klasztorze.. Głdyby go nie była poko- 
chała, mogła była pójść za mąż, mieć już dzi- 
siaj dom własny, rodzinę... a tak nic nie ma, 
jest sama jedna. 

I ten majątek, który dostał się jej nie- 
spodzianie, niczem jest dia niej. 


Jej nie pieniędzy było trzeba, ale kocha- 


jących serc wokoło siebie; potrzeba jej było 
mied dla kogo żyć i poświęcać się... oto pra- 
gnęła oddać się cała usładze biednych i cho- 
rych — przeczysta, anielska dziewczyna! 

Odda im wszystko; siły swoje, pracę, 
całą litość swego serca, każdą godzinę młode- 
go życia. 


stołową bieliznę, chiffony i pościel, bar- 
chany białe i kolorowe, fianelki francu- 
skie oraz wyroby trykotowe 


właśnie rozporządzenie wykonawcze do wspo- | dotychczas 


i osobistego szczęścia, lecz daniem go drugiej 


otrzebne jej towary u wielkich 
firm wiedeńskich, rozsyłajęcych pò prowiucyi 
swoich ajentów, będzie,odtąd musiała uciekać 
się do pośrednictwa osiadęych ua miejsou ma- 
łych kupoów, kramarzy Y Tmomietfników. Że 
będzie to pod niejednym względem bardzo 
uciążliwe, rozumie się samo przez się, dlatego 
też wśród szerokiej publiczności na zachodzie 
Austryi cała ta reforma wywołuje żywe 
niezadowolenie. 

Co się tyczy Galicyi, to doprawdy tru- 
duo sobie nawet zdać sprawę z tego, jak nasze 
władze przemysłowe dadzą sobie radę z tą 
nowelą. Cały handel żydowski jest u nas prze- 
ważnie obnośny, chcieć zatem na seryo wpro- 
wadzić od razu taki stan, jaki chce stworzyć 


ta nowela, potrzebaby chyba jednym zamachem | za te dowody sympatyi. Część prasy tutejszej 


zamknąć do więzienia za przekroczenie usta- 
wy przemysłowej kilkadziesiąt tysięcy ludzi, 
sprzedających towary po domach, lub faktoru- 


jących pray sprzedaży, roznoszących pieczywo, | ckich w Alzacyi i Lotaryngii, i wskazuje, że 


owoce itp. — A jeżeli dziś wypuści się ich z 
aresztu, to jutro będą oni to samo robili. 
Z czegóź bowiem będzie żył taki biedny pre- 
elarz, albo roznosiciel obwarzanków lub owo- 
ców, jeżeli mu się zabroni wykonywać nadal 
dotychozasowy proceder? A doprawdy niepo- 


opit pojąć, jaką korzyść będzie miała pu- 


bliczność z tego, że tylko piekarzowi, jego žo- 
nie lub córce wolno będzie roznosić bułki i 
inne pieczywo, albo że handel obnośny jaołka- 


artykułach dozwolony jest handel obnośny, |wie kwitnie on oddawna w jak najlepsze, a 


uprawiają go setki pauprów, przyczem ani | 
z policyi, ani z władzy przemysłowej nic sobie 


nych do tego ajentów knpieckich. Również i | nie robią. Rząd, przedkładając Radzie państwa 


projekt nowej ustawy prasowej, zezwalającej 
na kolportaż, myślał, że przynosi tem bardzo 
cenny podaranek, tak cenny, że w zamian zań 
domaga się rząd od stronnictw opozycyjnych 
także wzajemnego świadozenia na rzecz moral- 
ności publicznej przez odebranie sądom przy- 
sięgłych jurysdykcyi w procesach o obronę 
czci; dla Lwowa jednak żadnago już podarun- 
ku nowa ustawa prasowa przynieść nie może, 
bo panpry lwowskie same sobie wzięły to, co 
ta ustawa ma dopiero kiedyś dać. Więc i z no- 
wych dodatków do ustawy przemysłowej prze- 
kupnie nasi zapewne niewiele będą robić sobie 
skrupułów. 

Co się zaś tyczy uustryackich prowinoyi 
zachodnich, to, jak to już zaznaczyliśmy wy- 
żej, i tam podnoszą się głosy protestu prze- 
ciw wspomnianej noweli, a iaby handlowe 
w Wiedniu, Bernie i Libercu rozpoczęły wspól- 
ną akcyę, by skłonić rząd do złagodzenia ostro- 
ści niektórych przepisów wykonawczych do tej 
noweli i stworzenia pewnego okresu przejścio- 
wego, w którym dawne praktyki mogłyby je- 
szcze uchodzić. Na razie uzyszały deputacye 
tych izb handlowych w ministeryum tyle, że 
polecono wszystkim namiestnictwom, aby nie 
rebiono żadnych trudności nawet i takim ajen- 
tom podróżującym, którzy nie są zaopatrzeni 
jeszcze w przepisane legitymacye z fotografią. 


Korespondencye. 


Rzym, 16 września. 

„. Mowa, jaką wygłosił francuski ministar, 
marynarki Pelletan w Ajaccio, podziałała tu 
w pierwszej chwili jak grom z pogodnego nie- 
ba; któż bowiem mógł spodziewać się ni z te- 
go ni z owego takiej zmiany frontn po stro- 
nie rządu francuskiego, który właśnie w osta- 
tnich czasach nie szczędził gorących oznak 
sympatyi Włochom. Francya popiera dziś Ita- 
lię finansowo, giełda paryska wyśrubowuje 
rentę włoską do niewidzianej dotąd wysokości, 
rząd trzeciej republiki pozwala Wiochom go- 
dzić na Trypolis i Albanię, Ludnosó włoska, 
będąca z natury fraukofilską, odwzajemnia się 


rzypomina z žalem, że król dzisiejszy, jeszcze 
jako następoa tronu, brał z porady Crispiego i 
z rozkazu ojos udział w manewrach niemie- 


była to niezręczna obelga, wymierzona w stro- 
nę łacińskiej siostrzycy. Sfery rządowe oczy- 
wiście muszą afiszować przyjaźń z Niemcami, 
co między innemi okazało się w tem, ża z 
okazy niedawnej wizyty króla włoskiego w 
Berlinie, kenclerz Bülow otrzymał od króla 
łańcuch Annunziaty, dający prawo do tytułu 
„kuzyna“ królewskiego; dotychczas z obeych 
ministrów miał go tylko hr. Gołuchowski. Ale 
nadsłuchując bacznie, można było w odpowie- 


A dla niej samej cóż pozostanie ? 
Samotna będzie, zawsze samotna... 
Czyż nie było obowiązkiem jego nie do- 
puścić do tej ofiary — prośbami gorącemi, ofia 
rowaniem jej własnego życia odwieść ją od te- 
go zamiaru ? 
Zgodziłaby się może, o tak, musiałaby 
przystać, nie miałaby siły oprzeć się prośbom 
jego, którego przez lat tyle tak serdecznie 
kochała, którego.. może, może kocha i dziś 
jeszcze. 
Matka patrzyłaby ha to z tych dalekich, 
tajemniczych krain, do których odeszła jej du- 
sza i błogosławiłaby im. On nie może, on nie 
powinien opuścić tey jad która była 
mu jakby siostrą kochaną, 
Choóby to nawet wielką ofiarą być miało... 
Ofiarą? Diaczegoż byłoby to ofiarą z jego 
strony? On także sam, bez żadnego bliskiego 
serca; ma wielu znajomych, lecz prawdziwych 
przyjaciół mało — na tym świecie, każdy tak 
własnemi sprawami zajęty, myśli przedewszyste 
i kiem o sobie... 
Sława jego wzrastała coraz bardziej, ko- 
chał swój zawód, kochał sztukę, lecz mimo to 
czuł się niesłychanie samotny. 
Jeszcze teraz i matki juź nie ma... nie 
ma jej... 
O małżeństwie nie myślał dotąd wcale. 
Miłość dla Olgi, pierwsza i ostatnia, zakończo- 
na tak tragicznie, przysłoniła mu wszystko 
czaruym całunem, nie dopuściła myśli o żadnej 
innej kobiecie. 
Ale tutaj... to już nie byłoby szukaniem 


istocie, samotnej i słabej, istocie, która go ko- 
chała, jedna na całym szerokim świecie. 
A przytem... czy i dla niego nie znala- 
złoby się szczęście ? 
Był młody jeszcze, miał dopiero lat trzy- 
dzieści dwa — czyż nie byłoby zawcześnie je- 


ANTONIEGO 


GUDIENSA 


a Z TETRA ZZOZ ZZOZ DO ZZA ZY ZEE e ZZ ZE Z ZZ ZZ OZ, 


polecają najtaniej następcy 


szc”6 wyrzekać się wszelkiej nadziei na „54 
szłość ? 

Jak zakwitają kwiaty z pod śniegu, który £ 
przez całą zimę przykrywał ziemię grubym 
całunem, tak i w jego serou, w jego duszy 
samotnej, roztęsknionej, może mogłaby zakwi- 
tnąć miłosć raz jeszoze. 

Terenia była taka urocza, tak anielsko 
dobra i kochała go — miał w duszy silne prze- 
konanie, że tak było. 

I widział w myśli jej wdzięczną postać, 
wysoką a szczupłą, jej twarz drobną, blado 
różową i te wielkie, tęskne oezy.... 

Może było jeszcze szczęście dla niego! 

I tęsknie wyciągał ręce do tego marzenia, 
do tego cienia szczęścia. 

Lecz w tej chwili, jak gorżki wyrzut su- 
mienia, przejęło go wspomnienie tamtej miło- 
sci i tamtej... 

Doznał wrażenia, jskby zdradzał ją, tę 
ukochaną, za którą tak tęsknił szalenie długie 
lata i nieraz w samotności już tak gorąco 
płakał. : 

Tyle doznała w życiu krzywdy i od tego 
łotra, który był jej mężem, i od tego świata, 
który najpierw klękał przed nią, a potem 
obrzucił ją błotem. 

I za co? Za oóż ją tak potępiono? Dla- 
czego jak biedne zwierzę ścigane uciekać mu- 
siala z domu i szukać schronienia w litości 
jego matki? 

Diaczego? Bo kochała jego, a ten mąż i 
oi ludzie zanadto byli podli, zanadto stali ni- 
sko, żeby zrozumieć, że ona walczyła z tą mi- 
łością, która jak płomień objęła jej duszę, że 
walczyła i nie uległa. 

Dziś nawet, choć dwa lata już przeszły, 
jak usunęła się tej zgrai złośliwej, dwa lata 
jak schowała się w grób przed kłamstwem i 
potwarzą — dziś nawet, kiedy wspominano jej 


ap m O Z Z TAA A A T a Z ZZOZ PETRA ZOT OOO O O A 
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lecić ambasadorowi włoskiemu w Peryżu Dor- 
miellemu poczynienie przedstawień u p. Dal- 
GBSZÓgO. 

W dziedzinie polityki wewnętrzusj Włoch 
zanotować wypada ciągłe postępy, jakie robi 
stronnictwo socyalistyczne. Pokazało się todo- 
wodnie w ostatnich wyborach administracyj- 
nych, jak je tu nazywają, tj. wyborach do rad 
miejskich i do rad powiatowych. Wprawdzie 
w stolicy kraju, w Rzymie, socyaliści przepa- 
dli w wyborach, stracili nawet dotychczasowe 
trzy krzesła w radzie kapitolińskiej. Kwiryci 
rzymscy, albo jak ich żartobliwie nazywają 
Romani di Roma, pozostali wierni dotychoczaso- 
wym hasłom i wybrali tych wszystkich kan- 
dydatów, których im katolicki „związek rzym- 
ski“ zalecił. Kandydatów tych było 17; stano- 
wią oni wprawdzie mniejszość w radzie, ale 
„związek*, gdyby chciał, mógłby przeprowa- 
dzić około 25 tzw. klerykalnych raduych i 
wówczas katolicy mieliby większość. Tego je- 
dnak w dzisiejszem położeniu „Związek“ nie 
chce, albowiem następstwem przewagi licze- 
bnej katolików klerykalnych w radzie byłoby 
niechybnie rozwiązanie jej i nastanie rządów 
komisarskich. Stronnietwo katolickie zadowala 
się więc na razie taką liczbą radnych, która 
zapewnia zachowanie nauki religii w szkołach 
miejskich i powiatowych, daje katolikom głos 
w wyznaczaniu funduszów publicznych i po- 
zwala im miećswych ludzi w komisyach. Zresz- 
tą taktyka stronnictwa katolickiego polega na 
tem, aby powoli, w drodze legalnej, torować 
drogę do nowych stosunków, do zdobycia kraju 
agitacyą, której ostatecznym celem jest wyro- 
bienie godnego stanowiska dla Papieża. 
Pocieszającem zjawiskiem w wyborach 
rzymakich byłe to, ża wielki mistrz masoneryi 
Ernest Nathan, który przez kilka lat zasiadał 
w radzie miasta Rzymu, upadł w wyborach. - 
Natomiast w innych częściach Włoch 
stronnictwa radykalne, a zwłaszcza socyaliści, 
robią zatrważające postępy. W Medyolanie 
zwyciężyło zupełnie stronnictwo ludowe, to 
jest socyaliści, demokraci i republikanie. Od 
10 lat, a zwłaszcza od roku 1898, wiele gmin 
stało się twierdzami stronnictwa socyalistyczne* 
o. Zauważyć także trzeba, że w izbie skrajna 
iewica od roku 1886 ogromnie się wzmogła; 
wtedy było trzech mocyalistów deputowanych 
do parlamentu, dziś jest ich trzydziestu! Postęp 
więc jest geometrycznym. Stronnictwo konsty- 
tucyjne widzi się zagrożonem. Co będzie za 
lat dziesięć ? 

Rząd włoski zaprowadził nowy order: 
order „Pracy*. Będzie on zapewne zachętą w 
kraju, w którym z wyjątkiem północy, prze- 
mysl jest słabym, a gdzie zamiłowanie do bla- 
szek na piersi i tytułów zawsze jeszcze kwi- 
tnie. Kilkudziesięciu przemysłowców zostało 
już „cavalieri di levoro“, 

Prasa tutejsza, ra wiadomość o śmierci 
Henryka Siemiradzkiego, poświęciła obszerne 
wspomnienia jego pamięci. Siemiradzki był tu- 
taj bardzo znanym, nietylko dlatego, że był 


imię, to łączono z niem zmyślone, niegodziwe 
plotki. 

I on, którego kochała ta nieszczęśliwa, 
on, przez którego umarła (nie, nie mógł, nie 
mógł pozbyć się tej myśli), on także miałby 
sprzeniewierzyć się jej pamięci, doznać jeszcze 
szczęścia, uczuć nową miłość dla innej? Nie 
chcę, nie choę! Nie mogę! — wołało mu coś 
w duszy. 

Odepchnął od siebie marzenie o Tereni i 
jej miłości, jak grzech, jak zdradę względem 
tamtej. - 

Nie pytał siebie już, ozy rozsądnie jest, 
czy wolno poświęcać rzeczywistość dla cienia, 
poświęcać tę żywą i kochającą dla tamtej, u- 
marłej ? 

W tej chwili wspomnienie Olgi i wszyst- 
kie łączące się a niem bóle były tak przemo” 
żne i silne, że zagłuszyły wszelkie inne 
względy. 

Brzmiały mu już tylko w pamięci bez- 
miernie smutne słowa tej pieśni, którą ona 
biednym, złamanym głosem Śpiewała w ten 
wieczór Ostatni, tej pieśni, w której mówiła 
mu: byłam sobie nieszczęsna i tobie. 

— Nie zapomnę ja, nie zapomnę, Olgo moja! 
Ja jeden pamiętać będę i wierny ci zostanę do 
smierci. 

Wyjechał nazajutrz przed południem. Bar- 
dzo serdecznie, jak brat kochający, pożegnał 
się z Terenią. 

Rozstawali się na długo, może na zawsze. 

Ona za kilka dni, pod opieką panny słu- 
Łącej wyjechać miała do Galicyi, do klasztoru, 
gdzie przełożoną była jej ciotka. 

Miała tam mieszkać czas jakiś, kilka mie- 
sięcy, może pół roku, zanim nowicyat roz- 
pocznie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


K. Mieszkowski i A. Sołtys 


we Lwowie, plac Maryacki 4. (Hotel Europejski), 
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komandorem orderu Korony włoskiej, człon- 
kiem Akademii św. Łukasza i Stowarzyszenia 
miądzynarodowego artystów, ale i z powodu | p 
potężaego taleutu i obszernych stosunków to- 
warzyskich. W jego willi na ulicy Gaeta, 
która zapewne teraz pójdzie na sprzedaż, spo- 
tykali się przedstawiciele różnych marodowo- 
ści, W tej willi pozostały na stalugach dwa 
niedokończone obrazy: „Chrystus pomiędzy 
dzieómi* i „Willa rzymska rabowana przez 
barbarzyńców: ze wspaniałem niebem, brza- 
skiem dnia wschodzącego nad stepom Kampsa- 
nii rzymskiej i szczegółami willi patrycyusza, 
o ciepłych barwach, jak umiał malować Nie- 
miradzki. A 

Nawiasem mówiąa, kościół OQ. Zmar- 
twychwstańców na via S. Sebastianello posia- 
da obraz Siemiradzkiego „Zmartwychwstanie“, 
dotychczas nie raprodukowany, wiszący obok 
dwóch obrazów Fr. Krudowskiego. 

W wychodzącym tu od lat kilku tygo- 
dniku pt. Cronache musicali e dramatiche (Kro- 
niki muzyczne i dramatyczne), zamieścił dr. 
Oskar Chiłesotti z miasteczka Romano d' Fizze- 
lino pod Vicenzą, artykuł pt. „Starożytne tań- 
ce polskie“, w którym zastanawia się nad po- 
czątkami poloneza, 

Według Riemanna (Dictionnaire de musi- 
que r. 1889) przypuszczać należy, iż polonez 
nie wziął początku z tańoa ludowego polskie- 
go, ale raczej z ceremonii, jaka się odbyła pod- 
czas koronacyi Henryka Walezego na Wawelu 
(r. 1574), kiedy szlachta polska, dygnitarze, pa: 
nie i panowie, kroczyli parami przed nowym 
królem, aby mu się przedstawić. Tak sumo 

mówi Grove w Słowniku swoim, na którym 
też opierał się dr. Adolf Lindgreen z Sztok- 
holmu w pracy, wydrukowanej w rocznikach 
kongrasu paryskiego z r. 1900, pt. Contribution 
à Vhistoire de la Polonaise. Jednakowoż Lind- 
green zaznacza opinię A. Sowińskiego (Musi- 
ciens polonais r. 1857), według której polonez, 
tj. jego muzyka, odnajduie się w starych kan- 
tyczkach, z których też Sowiński podaje przy- 
kiad, aby wykazać, że rytm i kadencya nowo- 
czesnego poloneza już się w nich znajdują. 

Co do dwóch tych zdań słusznie zauważa 
Böhme, niemiecki autor „Historyi tańca w 
Niemczech*, iż defilada przed Walezym nie 
mogła jeszcze być polonezem o takcie */,. 

W książce o lutni Besarda (Thesaurus har- 
monicus. Kolonia, r. 1603) znajduje się kilka 
choreae polonicae, ale, jak przyznaje W. B. 
Sqnire, autor artykułu : Polonaise w Słowniku 
Grrove'a, bardzo słabo przypominających rytm 
i charakter narodowej muzyki polskiej i są one 
też, po większej części, kompozycyami Wane- 
cysnina, przebywającego w Polsce, za panowa- 
nia Zygmunta III. 

P. Chilesotti podaje wypis dwóch starych tań- 
ców polskich z dzieła sławnego lutnisty francu- 
skiego, Besarda, zatytułowanych : Choreae poloni- 
cae Diomedis. Kompozytorem muzyki był Katon 
Diomede, znakomity lntnista i śpiewak, rodem 
z Wenecyi. Jako młody chłopiec, zualazł się 
na dworze podskarbiego kor. Stanisława Kost- 
ki i w Krakowie, w r.1607, ogłosił kilka kan- 
tyków ua cześć św. Stanisława (biskupa ?). 
Diomede urodził się około połowy wieku sze- 
gnastego. Niewiadomo, kiedy umarł. 

Jest rzeczą prawdopodobną, że do swoich 
utworów czerpał materyał w starej muzyce 
polskiej. Rzecz jest trudna do sprawdzenia, 
gdyż z dawniejszych czasów mało co się do- 
chowało. Dr. Lindgreen w wyżej cytowanym 
artykule podaje wprawdzie „Taniec polski“, 
przepisany z „Nauki lutni“ Waisselinsa (z r. 
1592), ale taniec ten jest tylko małoznaczącą 
próbką. 

Tego znów nie można powiedzieć o dwóch 
„tańcach polskich“ Diomedesa, choć one nie 
wspólnego nie mają z dzisiejszym polonezem, 
który widocznie znany był jako „taniec pol- 
ski* i, jak twierdzi p. Chilesotti, ma pewne 
powinow autwo z „bolero“ hiszpańskiem. 

Wychodzą tutaj od dwóch miesięcy „Ro- 
czniki Polskiego kolegium w Rzymie“, pod re- 
dukcyą X. T. Olejniczaka. W ostatnim zeszy- 
cie X. Jan Nagiei skreślił artykuł, dotyczący 
zgonu Zygmunta Krasińskiego, na podstawie 
listu poety i listów X. A. Jełowickiego i X. 
Semeneńki, znalezionych w archiwum zakonu. 
0. Kajsiewicz poznał był Krasińskiego w Rzy: 
mie w r. 1848, a X. Jałowicki był poduzas 
śmierci wieszcza w Paryżu, dlatego też list te- 
go ostatniego ma osobliwą wartość. 
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2) , 
Feljeton literacki. 
(Dokończenie). 

Oprócz studyów psychologicznych. arty- 
kułów estetyozaych i powieści, napisał Przy- 
byszewski kilka fantazyi symbolicznych („Nad 
morzem“, „Z cyklu wigihi* i in), które zje- 
dnały mu w gromadce naszych modsrnistów 
imię wielkiego mistrza. 

Język Przybyszewskiego histeryczny, po- 
szarpany, nierówny w powieściach, — w fan- 
tazyach symboliczuych jest w istocie tuk me- 
lodyjny, iż pieści ucho, gra, jak muzyką. 
Zwłaszcza głośno czytany, dobrze deklamowany, 
robi wrażenie pieśni harmonijnej. 

Ale tea język melodyjny działa tylko na 
ak jest tylko muzyką. kombinacyą dźwię- 

ków; nie ma on nic wspólnego z „plebejską* 
logiką. jasnością, wyrazistością. 

W swoich fantazyach symbolicznych nie 
dba Przybyszewski o logikę, bo od tego są 
symbole, aby ich nikt nie rozamiał, oprócz ich 
„autora i gromadki jego wielbicieli, pouczonych 
przez niego. Wszakże nie tworzy się dla cie- 
mnaego motłochu, dla płaskiej hałastry mózgo- 
wow, którym trzeba wszystko na patelni wy- 
łożyć, kłaść kopyścią w zakutą głowę... 

Symbole, zwłaszcza tak gęsto oplecione 
wyszukanemi,. sztucznemi, czasajni bardzo pię- 
knemi, a ozasami bardzo dziwacznem: prze- | 
nośniami, jak symbole modernistów, maig to 
do siebie, że wyglądają na pierwsze spojrzenie 
bardzo mądrze, bardzo głęboko. Ale tylko na 
pierwsze spojrzenie. 

Np. owo „Nad morzem“, które ma być 
nieprzerwaną kopalnią myśli genialnych. Ro- 
zebrawszy ten poemat prozą z purpurowych 
szat melodyjnego języka i prześlicznych miej- 
scami przenośni, dowiadujemy się prawdy har- | 
dzo starej. Oto słońcem artysty powinna być 
sztuka, a jego państw»m niezmierzona dziedzi- 
ny ducha. Gdy się artysta dla jakichś innych 
selów temu  posłannictwu  sprzeniewierzy, 
nie wywiązuje się z zadania, jakie na niego 
talent nakłada. 

By się dokopać do tej wytartej, bardzo 


znanej prawdy, wygłeszanej, poi już tyle | 


Specyalny 


Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2. 


LINOLEUM 


Dziennik rzymski Capitan Fracassa za- 
a= ti życzliwy artykuł o Bolesławie Prusie, 

„Un nuovo romanziere polacco“ (Nowy po- 
M lianan polski). 


Co i o czem piszą. 

Bardzo trafne uwagi zamieszcza Gazeta 
Narodowa z powodu toczących się właśnie pro- 
cesów karnych przeciw tym chłopom, którzy 
brali udział w niedawnych strejkach rolnych, 
dopuszczali się gwałtów lub stawiali opór wła- 
dzy. Owóż każdego uderzyć musi — pisze ona— 
to, że do tej pory tylko chłopi, a więc bez- 

myślne narzędzia niesumiennych agitatorów, 
pociągani bywają do odpowiedzialności, a abso- 
lutnie nie nie słychać o tem, ażeby postawieni 
zostali pcd sąd właściwi sprawcy zaburzeń, 
tj. owi agitatorowie, którzy popchnęli lud do 
występków. Niestety stalo się to u nas już 
poniekąd regułą, że karane są narzędzia zabu- 
rzeń społecznych, a właściwych instygatorów 
nawet się nie ściga. Tak było po wszystkich 
ulicznych zaburzeniach we Lwowie, tak też 
jest obecnie po strejkach rolnych. I na ten 
temat podaje Gazeta Narodowa następujące ro- 
zumne refleksye : 

Skądże pochodzi ta dziwna praktyka spra- 
wiedliwości? Prawda, że owi agitat: rowie s4 
ludźmi sprytnymi, że podłoży wszy ogień umieją 
zniknąć; ale nazwiska ich i ich działalność dosko- 
nale jest znaną i z pewnością policya lwowska po- 
trafi po nazwisku wymienić wszystkich. intelektual- 
nych sprawców każdorazowych rozruchów, potrafi 
nawet określić stopień ich przyczynienia się do 
wybuchu gwałtów, a tak samo żandarmi w powia- 
tach wschodnich potrafią wyliczyć instygatorów 
strejku. Zresztą nie kryją się oni; przed każdym 
wybuchem, póki agitacya je poprzedzająca jest 

„legalną* , występują oni jawnie, jadzą do wykro- 
czeń i łamania porządku społecznego publicznie, a 
nawet pod rewolucyjnemi broszurami i odezwami 
kładą swoje nazwiska. Że zaś nie dadzą się po- 


| chwyciė na gorącym uczynku, gdy podkładają po- 


żar, czyżby dlatego już ręka sprawiedliwości ich 
dosięgać nie miała ? 

Takiego stosowania sprawiedliwości wytłuma- 
czyć sobie nie możemy. Widzimy tylko na każdym 
kroku ustępowanie przed agitatorami radykalizmu, 
cofanie się przed mmi, a nawet nie rzadko schle- 
bianie im. Dzieje się to może dla'ego, że oni są 
tymi, którzy urabiają opinię w najszerszych sfe- 
rach, a że dziś niestety te najszersze, bo „głośne* 
sfery, nadają ton życiu publicznemu, że ulica sta- 
nowi o wszystkich kwestyach, niemal już nawet 
o kwestyach tyczących się literatury i sztuki, więc 
i tym, którzy ulicy przewodzą, schlebia się lab ich 
kupuje. Przecież najrozmaitsze stanowiska w ka- 
sach chorych pozwoliliśmy oddać agitatorom BOCya- 
lzmu i z publicznych funduszów opłaca się ich 
„publiczna“ działalność, przecież przyjmujemy ich 
pośrednictwo przy każdej zapowiedzi strejku, per- 
trakinjemy z nimi, zapraszamy ich do komitetów 
itd. A czynimy to nie z bezsilności, ala z Jenistwa, 
z chęci spokoja i wygody, a często, aby się okazać 
postąpowymi, chociaż jest to postęp najfałszywiej 
zrozumiany. 

Owi zaś agitatorowie korzystają z naszego 
ustępowania przed nimi, z naszej pobłażliwości, ro- 
sug w popularność, rozzuchwalają się i coraz to 
większe i szersze obszary obejmujące zaburzenia 
wywołują — zawsze pewni bezkarności, 

I stali się już niejako cechą charakterysty- 
czną obecnego Życia publicznego w Galicyi, Podo- 
baie jak kamaloci w Paryżu .desydują o powodze- 
niu jakiejś jednostki czy partyi, tak u nas zawo- 
dowi agitatorowie radykalizmu czy to społecznego 
czy narodowościowego stanowią o powodzenia, o po- 
palarności partyj i osób. Że zaś pracują tylko dla 
partyj najradykalniejszych, dla partyj, dążących 
do przewrotu społecznego, więc te partye zyskują 
coraz większą popularność i w szerokich masach 
coraz więcej zwolenników, Że zaś z bardzo małemi 
Woj eira nie są to ludzie zasad, ale ludzie na- 
jemni, ludzie, którzy żyją z niepo oju, więc w inte- 
resio swoim wlasnym, coraz to więcej wodę mącą, 
coraz to częściej zaburzenia wywołują, I stają się 
nieszczęściem naszego kraju. 

W końcu zwraca Gazeta Narodowa uwagę 
na to, że te same mętne żywioły obecnie znów 
podnoszą głowę, we Lwowie pracują nad wy- 
wołaniem nowego strejku robotników budo- 
wlanych, a na prowincyi nad newymi strej- 
kami rolnymi. Tolerować dłużej ich działalność 
znaczy tyle, co samowolnie sprowadzać na 
kraj nowe nieszczęścia i zaprawdę nie będzie 


razy, trzeba się przedrzeć przez cały las sztu: 
ocznych obrazów, podszyty gęstą, ciemną, za- 
gmatwaną, zawiłą frazeologią. 

Symboliści francuscy i nasi twierdzą: nie 
rozumieć trzeba symbole, lecz wczuwać się 
w nie. Zapewne, bo rozumieć js trudno bez 
komentarza wtajemniczonych. Nie wszyscy je- 
doak maią ochotę „wozuwaó się“, męczyć się 
łamigłówkami artystycznemi. 

Na drodze artysty (Krala) w „Nad mo- 
rzem* staje miłość, jedyna potęga, którą Przy- 
byszewski uznaje. Miłość jest treścią i jego 
drugiej fantazyi symbolicznej p. t. „Z cyklu 
wigilii“. 

W przedmowie do „De Profundis“ mówi 
Przybyszewski: „Jak nie moją winą, że w wie- 
kach średnich przejawy psychiczne mają miej- 
sce tylko w dziedzinie Życia religijnego, tak 
też nie jestem w stanie zmienić faktu, Że w na- 
szych czasach przejawia się dusza we wzaje- 
mnym stosunku płoi*. 

Pogląd ten tłumaczy jego chorobliwy ero- 
tyzm, drgający, pożądający, krzyczący, pieni 
cy się wszędzie.. w powieściach, w stud Akad 
w fantazyach symbolicznych. Pogląd to oczy- 
wiście tak ciasny, iż nie potrzeba go wcale 
prostować, czyni to bowiem samo życie co- 
dzienne. 

Zdawałoby się, że żarliwy, przekonany 
wyznawca artyzmu powinien być obrońcą 
płci nadobnej. Tak należałoby logicznie wnio- 
skować. 

Lecz moderniści gardzą przecież logiką 
pospolitą, plebejską .. 

Jak Beaudelaire i jego epigoni, jak Nie- 
ao Rops i inni, nienawidzi Przybyszewski 

w teoryi kobietę. Powtarza on w „Na drogach 
duszy*: „Kobieta jest straszli wą, kosmiczną 
potęgą, która w mężczyżaie obudziła chuć, 
przykuła go podstępną a fałszywą pieszozotą 
i wszozepiła mu w krew jad szatańskiego 
bolu“. „Mężczyzna rośnie w dzikiej nienawiści 
do tej strasznej, ni*zozącej siły, staje się jej 
fanatycznym oskarżycieler, któryby najchę- 
tniej skazał kobietę na stos, byle uwolnić świat 
od tego największego złą“. 

O tej dzikiej, chorobliwej nienawiści do 
Di nie wisdzą nie całe p dbitych gą o, 
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Dywaniki, 

Chodniki, 

Dywagiki a 
waini 


PRZEGLĄD z dnia 21 Września 1902. 


w kraju spokoju, dopóki sprawiedliwość nie 
położy swej surowej ręki na tych agitatorach. 
* * 


* 

W szorstkiej nieco formie, ale w gruncie 
rzeczy zupełnie trafnie charakteryzuje lwow- 
ski korespondent Kuryera Poznańskiego powody, 
które skłoniły posłów demokratycznych do 
przystąpienia do wiecu narodowego. Pisze on 
co następuje: 

Nasi liberalni demokraci po zawieszeniu Wo- 
wego Głosu Polskiego pozostali bez żadnego orga- 
nu, nikt nie „wywołuje ich zalet i czynów* przed 
publicznością. Grozi im zanik przez zapomnienie. 

Szukają ciągle środków, aby wznowić wyda- 
wnictwo swego organu, a tymczasem zapragnęli 
przypomnieć się światu. Nie mając innego ku temu 
sposobu, przyczepili sią do projektu wiecu naro- 
dowego. 

O tym projekcie, zwłaszcza gdy organa 
wszechpolskie tak lekko go potraktowały („można 
wiec zwołać, mie on nie pomoże, ani nie zaszko- 
dzi*),—przestano już u nas na sBeryo mówić i je- 
dynie tylko Kuryer Lwowski ciągle go pusaował. | 
Aż wczoraj zebrali się posłowie demokratyczni A 
naradę i nieznaczną większością głosów postano- | 
wili wziąć udział w wiecu narodowym. Tę decy: 
zyę motywowali poufnie tem, Że demokraci liberali 
ni, Starsi, nie mogą pozwolić się ubiedz demokra- 
tom narodowym, młodszym, w objawach patryoty- 
zmu i że ci starsi powinni pilsować młodszych, 
aby na owym wiecu jakiego głupstwa nie popel- 
niono. Zmaczy to- więc tył e, że posłowie demokra- 
tyczni mają po to wziąć udział w wiecu, aby go... 
rozpuścić w wodzie, Bardzo byłoby ładne to pou- 
fne zastrzeżenie, gdyby nie wątpliwość, kto kogo 
na wiecu przekrzyczy. Taka zaś hałaśliwa emula- 
cya w patryotyzmie, podnieca tylko szowinizm, a 
szkodliwie odbić się może na trzecich, I nie wy- 
pływa z zasad, ale jest jedynie obliczoną na efekt, 
na rozgłos etc, 


KRONIKA. 


Lwów 20 września. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał nad- 
inżynierowi w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
Józefowi Opolskiemu krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa, — Prezes gabinetu jako kiero- 
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych zamiano- 
wał starszym inżynierem w tem ministerstwie in- 
żyniera Adama Ciechanowskiego. 

Biuro pośrednictwa pracy. Wczoraj wie- 
czorem odbywały się kilkugodzinne narady budo 
wniczych, majstrów i delagatów robotników w spra- 
wie regulaminu Biura pośrednie wa pracy, Skon- 
czyło się ustępstwem ze strony pracodawców. Do 
regulaminu, przez nich proponowanego, przyjęta 
poprawki, których uwzględnienia żądali delegaci 
robotników. 

Jedna rzecz z wczorajszych obrad jest dla 
nas niewytłómaczona. Oto przewodniezący p. Kuhn, 
zagajając obrady, oświadczył, że pracodawcy obsta- 
ją stanowczo przy swoicb propozycyach, następnie 
zaś prawie bez żadnej w tej mierze dyskusyi po- 
rzucili pracodawcy zajęte stanowisko i ustąpili ro- 
b»tnikom na całej linii. - Dlaczego? Czyżby przy- 
wódzcy robotników doszli jnż do takiej władzy te- 
rorystycznej, że wobec nich nie mogą się już ostać 
słuszne żądania pracodawców ? 

Ale zapytujemy teraz, czy Biuro pracy było 
jedynym celem socyalistów, czy poza żądaniem za- 
łożenia takiego biura nic się nie kryje? Otóż od- 
powiedź wypadnie następująco: Robotnicy budo- 
wlani dzielą się na dwi» kategorye, nkwalińkowa- 
nych i nieukwalifikowarnych. Ci ostatni są to zwy- 
kli dzienni robotnicy, tamci są wyzwoleni czeladniey, 
a więc fachowcy. Pracują oni porządnie, z pracy 
i płacy są zadowoleni, awantur i strejków nie ro- 
bią, do organizacyi socyalistye znej nie należą. Ale 
te właśnie boli panów prowodyrów socyalistycznych. 
Chcie.iby oni dojść do władzy i nad tymi spokoj- 
nymi robotnikami, Już od dawna usiłowali ich 
wciągnąć w swe sidła, ale bezskutecznie. Trzeba 
więc było uciec się do fortelu: stworzyć biuro 
pracy, dać mu taki regulamin, żeby robotnik i pra- 
codawca był od biura zależny. W ten sposób przy- 
najmniej częściowo obejmie się władzę nad uczciwą 
częścią robotników. 

Oto jest cel Biura pośrednictwa pracy, 

Przed kilku dniami nazwaliśmy właściwem 
mianem żądanie socyalistów, aby pracodawca obo- 
wiązany był zotrudniać tylko tych robotników, 
których mu biuro przeznaczy. Wykazaliśmy, ża 
w ten sposób krępowana jest ustawami zastrzeżona 
wolność osobista pracodawców. Wszoraj pracodawcy 


mężów i ojców. Nie w tem dziwnego, cóż bo- 
wiem ciemny „motłoch* może wiedziec ? Liecz 
co zadziwia, zdumiewa, co jest wprost niepo- 
jęte, to, ża moderniści, znający, rozumiejący 
niszczącą siłę" niewiasty, zrobili tę niewiastę 
główną osią swoich uczuć i myśli. Z dzieł ich 
sączy się erotyka, jak sok z młodej brzeziny. 
Żaden z naturalistów nie był tak lubieżnym, 
wprost rozpustnym, jak oni. „Wsysają się oni, 
wgryzają, wpijają się” w ciało kochanki wy- 
obraźżnią. 

W „Z cyklu wigilii* maluje Przybyszew- 
ski tęsknotę za kochanką. Jego tęsknota ma 
elne usta: duszy, serca, poezyj, a pożąda 
właściwie tylko oiała, rozkoszy zmysłowej. 
Woła Ona: „re wszystkich mych obrazów wy- 
łoniła się samica, wola wszechświata, prałono... 
peni. Ponad wszelkim bytem świeci się samica.. 
Więc tak wygląda owa „naga dusza“, dla 
której życie jest onem ciężkiem. a bolesnem 
przeczuciem innnych związków i innych głębi, 
niż te, do których ubogi nasz mózg dotrzeć 
może“. Więc tak przejawia się owa „naga 
dusza“, która „widzi tylko rzeczy niepożyte, 
to, co odwiecznym strumieniem płynie nieza- 
leźnie od wszelkich przetwarzań i zmian od 
jednego bieguna wieczności do drugiego, bez 
ońca, bez brzegu?” 

Więc aż tylu ładnie brzmiących, dźwię- 
cznych, wielkich słów było potrzeba, aby przy- 
pomnieó ludziom dzikość i bezbrzeżne samo- 
lubstwo nagich instynktów ? 

Lecz tym negim instynktom Przybyszew- 
skiego zbywa na sile, na zwierzęcej potędze 
pierwotnego samolubstwa. Nie druzgocą one 
przeszkód bez namysłu. Blada trwoga chorych 
nerwów, mózgów, przesiąkiych alkoholem, stra- 
szonych halucynacyami, krępuje ich wolę. Zea- 
nim popełnią najpospolitszą podłość, przywo- 
łują na pomoc całą mądrość filozofii nowocze- 
snej, tłómacząc sobie postępowanie swoje przed 
„ke wałkiem odziedziczonego sumienia“, W fos- 
forycznych blaskach ich alylia wyrasta 
rzecz najbłahsza do rozmiarów olbrzymich. 

Bo Przybyszewski myli się w swoich po- 
szukiwaniach „n apa duszy*;.. przemienił on 
po prostu wartość. Nie „nagą duszę”, oderwa- 
ną PL ziemi i Lje nadzy, » nędzy, widzimy w jego pi- 
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zgodzili się na to Podeni Przyszłość okaże, czy | dą następnie w teatrze krakowskim. Pierwszy z 
im to wyjdzie na dobre, My pod tym względem |tych koncertów odbędzie się w Krakowie z po- 
nie mamy żadnych wątpliwości. czątkiem października, a wezmą w nim udział Zy- 
Milionowa defraudacya w laenderbanku | gnunt Stojowski, pianista i kompozytor i Sanmar- 
w Wiedniu. Wiedeńskie popołudniowe dzienniki co, słynny barytonista, którego dyrekeya Filharmo- 
wczorajsze. doniosły, że Jellinek popełnił samobój- nii pozyskała na dwa występy. 
stwo, a mianowicie, że utopił się w Dunaju, w mie- Wiceprezes Koła polskiego o Sytuacyi 
| ście "Krems. W istocie też w Krems nad brzegiem politycznej w Austryi. Politik, organ Staroczechów, 
Dunaju znaleziono jego kapelusz, surdut i torbę z | zamieszcza interview swego korespondenta wiedeń- 
rachunkami i listami, ale policya nie wierzy w do- | skiego z hr. Wojciechem Dzieduszyckim, wicepre- 
konanie samobójstwa i sądzi, że pozostawienie tych | zesem Koła polskiego. Hr. Dzieduszycki uważa 
rzeczy nad brzegiem było fintą ze strony Jellinka, | sytuacyę za bardzo złą i wyraża przekonanie, że 
urządzoną dla zmylenia policyi, aby nie poszuki- wyjście, z niej meżna znależć jedynie w ciągłych 
wała go dalej, sądząc, że już nie żyje. Na podsta- | i cierpliwych rokowaniach z posłami czeskimi. Ro- 
wie dochodaeń skonstatowano, że Jellinek wyje- | zamie się, że w tym celu Czesi powinni prowadzić 
chał z Wiednia do St. Pólten, gdzie przenocował, politykę wyczekującą, co im przyjdzie tem łatwiej, 
a następnie do Krems, gdzie wszelki ślad za nim | że parlament, po zebraniu się, nie przystąpi natych- 
zaginął, Dalej stwierdzono, że Jellinek włożył | miast do spraw, które górują ponad sytuaczą, Myśl 
przed dwoma laty w fabrykę automobiłów 600.000 | o rekonstrukcyi gabinetu przez powołanie do niego 
koron, w ciągu zaś dwóch ostatnich lat 2 miliony z czeskich i niemie kich parlamentarzystów nie jest 
koron. Należy mu się u rozmaitych agentów gieł- nową i w tym gabinecie była już kilkakrotnie oma- 
dowych 60.000 koron, wygranych na giełdzie, | wianą. Myśl ta atoli praktyczny cel osiągnęłaby 
105.000 w papierach wartościowych znaleziono w | tylko wtedy, gdyby po rekonstrukcyi gabinstu re- 
joe mieszkaniu. Najdziwniejszym jest fakt, że w | prezentauci prawicy nie byli w gabinecie w mniej- 
kasie Towarzystwa zaliczkowego urzędników Laen- | szości. Będą atoli w mniejszości, jeśli obok nich 
derbanku, którą Jellinek prowadził, zamiast 3.000 | pozostaną w gabinecie ministrowie urzędnicy. Zre- 
koron znaleziono ówierć miliona. Policya wezwała | sztą kwestya ta stanie się aktualną dopiero po ze- 
wszystkich giełdziarzy do złożenia rachunków z | braniu się Izby. 
operacyi z Jellinkiem. Jellinek popełniał oszustwa Konkursa ogłaszają: Wydział Rady powia- 
z czekami i na podstawie fałszywych czeków pod- | towej w Drohobyczu na dwie posady drogomistrzów, 
jął 11/4 miljona z Giro-Cassen- Verein, a resztę zj Podania do 15 października b. r. — Megiatrat m 
Banku austro-węgierskiego, Złoczowa na posadę miejskiego lekarza wetoryna: 
Woczoraj aresztowano dyrektora fabryki auto- | ryi. Podania do 10 października br. — Magistrat 
mobilów Pollacka, podejrzanego o współwinę; Pol- | m. Drohobycza na stypendyum dla uczącej się mło- 
lack miał wiedzieć o proweniencyi pieniędzy Jel- | dzieży z fundacyi miejskiej im. Franciszka Józefa 1 
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linka, włożonych w jego fabrykę. 
Dochodzenia wykazały dalej, iż defraudacyi 
dckonał Jellinek przez ogzukańcze manipulacye 


w kwocie 300 K. rocznie, Podania do 15 paździer: 
nika b. r. 


Gościnny występ Ignacego Daszyńskiego 


czekami i fałszowanie rozmaitych załączników przy odbył się wczoraj w teatrze „Miłośników sceny“ 


wpisie do ksiąg. Szkodę pokrywa częściowo mają- 
tak jego w kwocie miliona koron, 
Jellinek w rozmaitych firmach wiedeńskich, a nad- 
to inwestycye jego w różnych  przedsiębiorstwach 
przemysłowych, w kwocie 2,400.000 koron. 

Dyrekcya Laenderbanku ogłasza, że jeszcze 
300.000 koron znajduje pokrycie. Autentyczny 
opis i przedstawienie manipulacyj Jellinka ogłosi 
dyrekcya po ukończeniu śledztwa. 

Wczoraj przy zamknięciu gisłdy notowano 
akcye Laenderbanku po 390 koron, spadły więc o 
85 koron. Laanderbank wyznaczył 1.000 koron na- 
grody za schwytanie Jellinka, a 200 koron za zna- 
lezienie jego zwłok, 

Hojność więc nielada. Wygląda to zupełnie 
na szykanę ze strony Laenderbanku, skoro ofiaro- 
wuje 1000 koron za schwytanie Jellinka w spra- 
wie, w której chodzi o miliony. 

Bunt więźniów we Lwowie, który wybuchł 
we Środę, ponowił się w ciągu dnia wczorajszego 
dwukrotnie, O godzinie Gej rano więźniowie, po- 
rozmieszczani po jednemu w osobnych każniach, 
zaczęli dobijać sią do drzwi i krzyczeć: „Jesteśmy 
głodni! Dajcie nam chleba!* Za chwilę jednak 
uspokoiło się. Kkscesy ponowiły się drugi raz oko- 
ło godziny 8ej wieczorem. W kaźniach powstał 
nieludzki ryk i wrzask, Ale i tym razem udało 
się straży więziennej przy pomocy zarezerwowane- 
go wojska uspokoić wojowniczych więźniów. Z prze- 
biegu buntu wnosió należy, że więźniowie mimo 
odosobnienia działają w porozumieniu, według z 
góry obmyślonego planu. 

Kwestyonaryusz strejkowy. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych przysłało w tych dniach do 
namiestnictwa kwestyonaryusz w sprawie strejków 
rolnych. Kwastyonaryusz ten rozesłano za pańrea= 
dnictwem starostw wszystkim właścicielom ziemskim. 

Jubileusz Konopnickiej. Wczoraj odbyło 
się w Krakowie posiedzenie komitetu jubilenszo 
wego, na którem ulożon» program uroczystości. 
Przedstawia się on następująco: Dnia 17 paździer- 
nika powita komitet jubilatkę na dworcu kolejowym 
w Krakowie. Dnia 19 października rozpoczną się 
właściwe uroczystości odprawieniem Mszy św. w ko- 
ściele Maryackim o godzinie Jej rano, O godzinie 
1lej przed południem odbędzie się w sali „Soko- 
ła” uroczyste zebranie, na którem przemówi do 
jubilatki Henryk Sienkiewicz i wręczone jej zo- 
staną dary i adresy. O godzinie 4ej odbędzie się 
uczta, a wieczorem uroczyste przedstawienie w te- 
atrze, W dniu jubileuszu wydany zostanie tom 
poezyi Konopnickiej. 

Koncerty w teatrze miejskim w Krako- 
wie. Między dyrekcyą teatru krakowskiego a dy- 
rekcyą Filharmonii lwowskiej zawartą została umo- 
wa, mocą której wszyscy wybitni artyści, koncer- 
tujący w Filharmonii we Lwowie, występować bę- 
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smach, leoz to samo nagie ciało, te same „na- 
gie, bezwzględnie brutalne instynkty“, które 
nam obmierzły w naturalizmie. Dodał on tyl- 
ko do ich brutalności halucynacye, wizye i 
chwilowe żale mistyczne wyczerpanej, znużo- 
nej po nadużyciu rozpusty. Tę stronę nagich 
instynktów odtwarza bardzo dobrze. 

Wcieleniem „nagich instynktów" „ nieza- 
dowolonych apetytów, głodnych a nienasyco- 
nych namiętności są rozczochrani anarchiści w 
„Dzieciach szatana”, wcieleniem nagich in- 
stynktów, osktlałych z |lubieżności, jest ro- 
dzeństwo „De Profundis", wcieleniem nagich, 
drapieżnych instynktów, rezonujących z prze- 
wrotnością sofistów, jest Eryk Falk w „Homo 
Sapiens". I pod kwiecistem słowem fantazyi 
symbolicznych czuje się tylko zmysły. 

Typy Przybyszewskiego nie odznaczały 
się mimo pozorów siły rysunkiem szerokim. 
Drapichrusty, zdechlaki fizyczne, pokraki u- 
mysłowe wyglądają śmiesznie w draperyach 
Neronów, Domicyanów, Ryszardów III, a jesz- 
cze śmieszniej w powiewnej aureoli poszuki- 
waczy nagiej duszy. Ordynarni pijacy, sięga- 
jący ciągle po butelkę, hieterycy, miotający 
się w konwulsyach, są karykaturami, gdy pe- 
rorują o wszechbycie, prałonie, wieczności, na- 
giej duszy i t. d. A lubią oni wszyscy te 
wielkie słowa. Kiedy się mężczyzna i kobieta 
całują, „to spływa cala wieczność“, kiedy ko- 
chanek tęskni za kochanką, którą sam wypę- 
dził, to „wyciąga coś z dna jego duszy stra- 
szne, biedne ręce w łkającym jęku po kielich 
odkupienia* itd. 

Chcąc dotrzeć do żródeł, z których Przy- 
byszewski czerpał swoją estetykęi filczofię, nie 
potrzeba szukać daleko. Mistrzami jego byli 
przedewszystkiem dekadenci francnsoy z Beau- 
delairem na czele. Od nich wziął on stary pe- 
symizm, nienawiść do tak zw. filistra, czyli 
przeciętnego śmiertelnika, pogardę dla  „tłu- 
mu“, „motłochu*, nadmierne wywyższenie sta- 
nowiska artysty, wstręt do rozumu, rozsądku, 
do wszelkiej pracy „pożytecznej“, społecznej, 
i lubieżną zmysłowość podstarzałej poi > 
šei, lubującej się w zwierzeniach newrozy, w 

| haluncynncyach, wizyach, mistycyzmach znużo- 
| bej rozpusty. 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na mebie, 
Przeżciocadła gumowe 


TA 


Paski na stół (Tischliufer) 


któcy posiadał 


Tytuł wygłoszonej przez niego mowy brzmiał: 
„Dochody i rozchody w budżecie austryackim* 
treścią zaś jej było „hańbienie* nrzędników gali- 
cyjskich i Koła polskiego i podszczuwanie prze- 
ciwko nim. Po wysłuchaniu tej -mowy udali się 
słuchacze przed ratusz, gdzie próbowali urządzić 
demonstracyę obradującym w sali radnej praco: 
dawcom budowlanym. Próba jednak nie udała się 
policya bowiem w przewidywaniu demonstracyi za. 
rządziła wszelakie środki ostrożności, Skończyłc 
się więc na odśpiewaniu niecałej zwrotki „Czerwo- 
nego sztandaru“. 

Zaręczyny niemieckiego następcy tronu 

Dzienniki paryskie podają iepotwierdzoną skąd- 
inąd wiadomość, że niemiecki nestępca tronn za- 
ręczy się w tych dniach z księżniczką Albany, 
Księżniczka Alicya, córka zmarłego w 1884 r. 
księcia Leopolda Albany, syna Królowej Wiktoryi, 
i księżnej Heleny z domn Waldeck-Pyrmont, uro- 
dziła się dnia 25 lutego 1888 r. Jeat siostrą ksi - 
cia Karola Edwarda sasko koburskiego, który po 
śmierci stryja swojego, księcia Alfreda edynbur- 
skiego, objął rządy księstwa. Księżniczka Alicya 
po często w Poczdamie. 

Uroczystość otwarcia 
Morawskiej Ostrawie odbędzie 
w tamtejszym Domu polskim. 

Ill wystawa sadownicza odbędzie się w 
Tarnowie w czasie od 28 wrześnią do 2 paździer; 
nika b. r. staraniem tarnowskiego Towarzystwa o- 
grodniczego. Równocześnie z wystawą odbywać się 
będzie targ owocowy. Dnia 29 bm. a godz. 8 po- 
łudniu rozpoczną się obrady nad sprawami sado- 
wnictwa, 

Karty z widokami. Jedna z frm krakow- 
skich wydała karty ilustrowana z powodu zmora o 
Morskie Oko. Jedna z tych kart: przedstawia gmach 
w którym obradował sąd rozjemczy, druga posie: 
dzenie sądu, a trzecia grupę polskich dziennika 
rzy, stojących na schodach gmachu sądowego, Kar. 
ty są do nabycia we wszystkich sklepach. 

Szczepienie ochronne przeciw wąglikowi. 
Dr. G. Sobernheim ogło ił w „Berlin. klin Wochen- 
schrift“ nową metodę uodpornienia bydła rcgategc 
i owiec przeciw wąglikowi bądź to zapomocą sa- 
mego szczepienia kulturami bądź to skorebinowa: 
nego surowicą i hodowlani bakteryi. Dr. Sobern 
heim przeprowadził próby nietylko w laboratoryum 
ale także na większą skalę na Pomorza, gdzie wy: 
konano 2700 szczepień Wszystkie sztuki zniosły 
ten zabieg dobrze, Żadna nie padła, a korzystny 
wynik okazał się także tam, gdzie wąglik graso 
wał, tak, że można było zarazę tę opanować. Nadto 
u zwierząt uodpornianych skombinewanym sposo- 
bem w ciągu 9 miesięcy nie zdarzył się przypadek 
wągliku, jakkolwiek w bliskości zaraza ta się po- 
jawiła. Surowica dr. 8. Sobernheima ma mieć także 


szkoły polskiej w 
się dnia 21 b. m, 


Od symbolistów francuskich nauczył sią 
Przybyszewski lekceważenia logiki jasności i 
techniki artystycznej. Z doktryny Nietzschego 
upodobał sobis „nadozłowieka*, czyli: indywi- 
dualistę, oszalałego pychą i bezwzględnem 88- 
molubstwem uagich instynktów. 

Z pomiędzy wszystkich naszych moderni. 
stów jest Przybyszewski najwięcej dekadentem 
w ścisłem tego określenia znaczeniu, W jegc 
pismach odnajdujemy znane cechy dekaden- 
tyzmu: przesadną apoteczę sztuki i artysty. 
nadmierny seksualizm, wstręt do logicznegc 
myślenia, do obowiązków obywatelskich i mo: 
ralności, upodobanie w chorobliwych przeja- 
wach duszy i arystokratyzm w najszerszem po- 

oiu. 
Ę Pod względem technicznym nie jest Przy- 
byszewski dotąd panem formy, nie włada ma- 
teryałem z pewnością wytrawnego majstra. 

Autor „Dzieci szatana“, „De Profundis“ i 

„Homo Sapiens” lekeeważy wszystkie reguły, 
wskazówki i zasady, jakie sztuka powieścio- 
pisarska w ostatnich pięódziesięciu latach usta- 
liła. Nie ma u niego bajki w zwykłem rozu- 
mieniu, nie ma intrygi, przeprowadzonej pra- 
widłowo, architektonieznie zbudowanej całości, 
nie ma charakterystyki, opartej na obserwścyi 
życiowej, nie ma w końcu tła. Niewiadomo 
prawie nigdy, gdzie się czynność odbywa, w 
jakim kraju, w jakiem środowisku. Bardzo NYSA 
gą nió wypadków zrywa Przybyszewski bez- 
nstannemi rozprawami polemicznemi, monolo- 
gami psychologicznymi, powtarzającymi się, 
wlokącymi się bez końca. 

W jego fantazyach symbolicznych trzeba 
poprzestawiać poszczególne rozdziały, koniec 
przenieść na początek, eby módz ogarnąć oa- 
łosó obrazu. 

Wprawdzie drwi Przybyszewski w przed- 
mowie de „De Profundis* z techniki powieścio- 
pisarskiej, lekoeważy więc ozmyślnie formę 
poprawną, lecz i tę „nowość* pozwalamy sobie 
zaliczyć do przejściowych: kaprysów rozwierz- 
ganej, niezrównoważonej jeszcze „tężyzny”. / 
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PRZEGLĄD z dnia 21 Września 1902. 


własności lecznicze. Dalszą zaletą tej metody jest,j Taj toj parubok piszon do wojska na taljańsku wij- | 6:25 otręby pszenne 850 do 8:60, żytne 4'00 do 


że wystarczy jednorazowe szczepienie do immuniza- 
cyi i nietrzeba dwa razy szczepić jak przy pierwo- 
tnej Pasteurowskiej metodzie, t. j. pierwszy raz 
słabszą szczepianką, a następnie po dwóch tygo- 
dniach silniejszą. Według doświadczeń p of. dra 
Szpilmana, prowadzonych w r. 1895 na bydl>, 
owcach, kozach, Pasteurowskie szczepienie ochronne 
przeciw wąglikowi okazało się bezskuteczne; jaką 


Wystawa gier i zabawek zostanie otwarta 
y niedzielę w Warszawie na czas czterech tygo- 
ni. Zabawę tę urządza tameczne Towarzystwo po- 
iocy dla umysłowo i nerwowo chorych, chcąc 
ım sposobem przysporzyć funduszu na wystawie- 
ie domu dla tych nieszczęśliwych. Ale wystawa 
spomniana ma jeszcze inne cele i zadania i może 
rzynieść naszemu społeczeństwu wielkie korzyści. 
to przy takim szczegółowym przeglądzie zaba- 
rek łatwo się będzie zoryentować, co wyrabiamy 
ami, a co się sprowadza z Niemiec, Francyi i in- 
tych krajów, czyli, ile tysięcy rocznie idzie od nas 
1a zabawki za granicę, Takie zestawienie produkcyi 
naszej w tej dziedzinie z produkcyą zagranicznych 
fabrykantów, pobudzi może przedsiębiorczość i dopo- 
może do wytworzenia nowej gałęzi przemysłu kra- 
jowego. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 6, w poł. 
+ 10 R. Bar. 774, Podnosi się. Deszcz. 

Domyślny. 

Lekare: Mój panie, żle z panem, musi się 
pan bardzo szanować. Zabraniam pann pić, palić 
cygara, grać w kręgle i późno w nocy spać się 
kłaść, 

Pacyent: Oho, pewno była tn już moja Żona 
u pana konsyliarza, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz 1Oty „Dramat Kaliny“ 
3 akty prozą Z. Kaweckiego. — Jutro w niedzielę 
o godz. wpół do dtej po południu Isze popoła- 
dniowa przedstawienie, po raz ldsty „Na Łyczuko- 
wie“ obraz sceniczny ze Śpiewami i tańcami w 4 
akt. Fr. Domnika. Wieczorem o godz 7mej po raz 
bty „Wdowa z Malabarn* operetka w 3 aktach Her- 
vego. — W poniedziałek z powodu wielkich przy- 
gotowań do wystawienia „Krzyżaków“ i próby ge- 
neralnej ze „Swiata na opak* przedstawienia nie 
będzie. — We wtorek po raz lszy „Świat na opak* 
fantastyczno burleskowa operetka w 5 odsł, Krenna 
i Lindaua z muzyką Karola Kapellera, — We 
środę po raz 2gi „Świat na opak“. — We czwar- 
tek po raz lszy „Krzyżacy* obraz dziejowy w 10 
odsłonach z powieści Sienkiewicza, przerobił na 
scenę Adolf Walewski. — W piątek po raz 2gi 
„Krzyżacy“. — W sobotę po raz Sci „Świat na 
opak". 


Literatura i sztuka. 


Garść baśni ludu ruskiego (ze wsi Nałuża 
w powiecie trembowelskim) zebrał Stanisław Zdziar- 
ski. W Krakowie. Nakładem Akademii umiejętno- 
Ści. Bkład w księgarni Spółki wydawniczej pol- 
skiej 1902. 

Fowyższa broszurka zawiera 18 ruskich ba- 

ludowych, spisanych przez p. Zdziarskiego 
ust pewnego» diaka cerkiewnego, 


gni 
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zużytkować zawarty w powiastkach Sabatinka ma- 
teryał, że aui czas ich powstania, ani typ tematów 
nie jest jednolity, gdyż Sabatiuk włóczył się dużo 
po świeci. Fachowy folklorysta będzie jednak miał 
z okazyi tych powiagtek sposobność do porówna- 
mia, jak jedne i te same tematy wychodzą inaczej 
uj obrobieniu fantazyi ludu ruskiego, a np. pòl- 
kiego lub innych. I tak np. znana śliczna baśń 
ladowa, którą Chodźko ujął w wiersz zaczynający 
dię od słów : 

Przez litewski łan 

Jedzie, jedzie pan... 
wygląda tak w interpretacyi ludu ruskiego (zazna- 
czamy za p. Zdziarskim, że Sabatiuk posługiwał 
się ruszczyzną zepsutą językiem cerkiewno - sło- 
wiańskim): 

Buw jeden korol i mau try syny. I mau we- 
łyj łan taj duże jeho dohladan. Ałe na toj łan 
gwynia jakaś prychodyła i ryła. Aż strach, szczo 
win riżnych sposobiu prubuwau, szczoby toho we- 
prykn wyhnaty, ałe ne hoden buło niszczo zrobyty, 
Taj toj Korol obiciau nadhorodn, jakby chto toho 
wepryka zabyu, kazan, szczo piu carstwa swoho daśt 
tomm, chto t-ho wepryka zabije. I zaczyły wsi na 
to wartuwaty, ale nichto ne bunu hoden toho doka- 
zaty. Aż najmołodszyj cisarewycz toho dokazau 
i zabyw wepryka. Jak si o tim najstarszyj brat 
dowidan, to nawet jeho ne doqnstyn do korola, 
tilko zabyu, a Bam pochwałyn sia, szczo to win 
zabyn wepryka. Korol duże tym si wtiszyn, tak 
każe: „Dobre synu, dam tobi pin earstwa, nłe ty 
musysz i zaraz żenyty*. Taj zaczynau sie takoż 
korol dopytuwaty de toj najmołodszyj syn. Ałe 
win zbrehan, taj skazau, Bzczo win deś w świt 
pojechan i korol tomu uwiryu. A jak win 
jeho zabyn, to taky na tim samim łani zako- 
pau, Wtohdy sprowadyu krauciu, szczob robyły 
ubrania na wesile. Tiji krauci kińczyły wże ro. 
byty, taj win kupyu jim horiuky, szczoby jich 
potraktuwaty. Jeden kraweó duże sie wpyu i jak 
zaczyn po łani hulaty  śpiwaty, to wsi ne mohły 
nadywuwaty sie jemu“. 

Potem ów krawiec robi sobie piszcezałkę 
z trzciny rosnącej na grobie zabitego brata. Ta 
piszczałka śpiewa mu historyę całej zbrodni, kra- 
wiec przestraszony leci i zawiadamia o tem króla, 
Król mówi: 

„Jesły to pranda, to ty dam sztyry woły, a 
jak neprauda to distanesz dwajcit piat’ bukiu*. 

Król każe najstarszemu synowi zagrać na 
piszozałce, a piszczałka śpiewa: 

„Pomału, pomału. 
Rozbijnyku hraj! 
A momu Berdońkn 
Baj ne wrywaj! 
Ty mene wbyn, 
Na łani skryu, ` 
Za toho wepryka, 
Szezo w sadi ryu“. 

„Jak toje wsi poczuły — kończy baśń — wy- 
prowadyły dykoho konia i rozszarpały boronami 
najstarszoho korołewycza*. 

Znamiennym na tej ruskiej wersyi znanego 
tematu baśniowego jest wplatanie szczegółów za- 
czerpniętych z życia chłopów: króla wyobraża so- 
bie chłop jako zamożnego gospodarza, posiadające- 
go łan, łan ten psuje wieprz — podobnie jak nie- 
raz dziki psują chłopom pola, podczas wesela jest 
przedewszystkiem traktament wódką — o winie nie 
ma wzmianki, w końcu złego syna rozszarpują Ko- 
nie zapomocą bron. Jeszcze bardziej charakterysty- 
cznym pod tym względem jest ruski waryant zna- 
nego balladowego tematn, który Biirger opracował 
w „Lenorze* a Miekiewicz w „Liliach*, W ruskiej 
worayi tego tematu nie znajdujemy żadnego moral- 
nego pogłębienia, zachowana jest li tylko strona 
anegdotyczna. Zaczyna się ta gadka tak: 

„Buła sobi djinczyna i wena mała kawalera. 


Sabatiuka. 
P. Zdziarski sam ostrzega folklorystę, chcącego 


Wa”: I jak jszou na wijnu, obiciau jeji za rok wer- 

nuty do domu. Mynuu rik, a jeho jak ne buło, tak 
| i nems“. 

Następnie opowiada gadka o żalu dziewczy- 

ny, o jej płaczach, poczem dowiadnjemy się, Że raz 

w nocy, kiedy miesiąc świecił jasno, coś zapu- 


jst do jej okna, „ Wona perestraszyła sia, hadaje 


upiór puka jeszcze silniej i tak woła do zapłaka- 
nej kochanki: 

„Hanka witwyraj! To ja, Jaśko, wernuwym 
z wijska do tebe“, „Z wełykoj utichy djiuczyna 
mało ne zduriła, taj chutko witworyła chata“. Ale 
upiór nie chce wejść, lecz każe jej się szykować 
do dalekiej podróży. Więc dziewczyna zebrała się, 
zawinęła swoje rzeczy w chustkę i siadła razem z 
lubym na czarnego konia. Podczas podróży zwraca 
Hanka uwagę na niezwykłą szybkość rumaka a 
Jaśko jej tłómaczy : 

„Bo to znajesz Hanka ne z naszych konej 
no z cisarskoho chowu, szczo meni jeho oberst po- 
daruwan*. 

Zamiast rycerza mamy więc tu zwykłego ka- 
prala, który wysłużywszy swoje lata w wojsku au- 
stryackiem, wraca do swego sioła i chwali się sto- 
sunkami z „obersztem*. 

Potem mówi Jaśko w te słowa: 

wityt misiać jasno, 

Jide mertwyj krasno; — 

wityt misiać nad wodojn, 

Jide mertwyj ze żywoju. 

Czy ne boisz sia mene?“ 


| 


Sakieneczka szach, szach, szach, 
Panieneczko czy nie strach?“ 


Ostatecznie przyjechali na cmentarz — nie 
nad cmentarz, bo w ruskiej baśni nie ma ani Śla- 
dn nadpowietrznej, szalonej podróży — a Jaśko mó- 
wi: „Teper zlizaj z konia, do mojej chaty zwidsy 
nedaleko“. Widząc przed sobą mogiłę, Hanka mó- 
wi pacierz, upiór przepada w ziemi, ona dostaje 
Bię do jakiejś wsi, opowiada księdzu o całem nie- 
szczęściu i w dwa dni potem umiera. 

Są i inne baśnie ruskie w tej broszurze, 
które w porównaniu z maszemi, wyglądają na tra- 
westacyę, a zawierają nieraz szczegóły drastyczne 
lub wprost nonsensa, Np, w baśni „Córka i pasier- 
bica“ wielką rolę odgrywa kobyla głowa, której 
dobra córka z ucha 


wydobywa pieniądze a zła 
skrzynię z Żalami, : 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 19 września. 

(Z). Po wczorajszej reakcyi poprawiła się 
dziś sytuacya na giełdzie, a owe walory, któ- 
re wczoraj wystawione były na największe 
atski, jak kredyty, Stątsbahny i alpiny, prze- 
stały spadać, kredyty zaś 'i alpiny uzyskały 
nawet dosyć znaczne zwyżki. Poprawienie się 
tendencyi giełdy przypisać należy głównie te- 
mu, że dziś nie tak już pessymistycznie 02e- 
niano sytuacyę polityczną, niź wczoraj, a do- 
niesienie z Pesztu, iż w najbliższy wtorek lub 
środę wznowione być mają rokowania ugodo- 
we między obu rządami, oddziałało również 
podniecająco. Wreszcie w ostatniem stadyum 
obrotów bardzo dobre wrażenie wywołała də- 
pesza z Londynu, donoszącą, że bank angiel- 
ski nie podwyższył dziś swojej stopy procen- 
towej. Mimo to jednak sfery giełdowe są zda- 
nia, że gotówka musi dalej drożeć. Ogromne 
masy jej odsiąga wciąż Ameryka. Dość powie- 
dzieć np, że cztery banki tutejsze, tj. Zakład 
kredytowy, Bodenoreditanstalt, Landerbank i 
Unionbank mają obecnie w swych portfelach 
weksli amerykańskich za 100 milionów koron. 

Z Pesztu donoszą, że magistrat tamtej- 
szy układa się z bankami o konwersyę 4'/,-pro- 
centowej pożyczki gminnej w sumie 25 milio- 
nów na 4-procentową. Z konwersyą tą jednak 
połączone być ma przedłużenie okresu amor- 
tyzncyi tej pożyczki z 60 na 70 lat. 

Z Berlina zaś donoszą, że starszy bur- 
mistrz Poznania p. Witting podpisał już kon- 
trakt, na mocy którego przyjął od 1 stycznia 
1903 obowiązki dyrektora Barodowego banku 
niemieckiego w Berlinie (Nationalbank für 
Deutschland). 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 686:00, węg. 
Zakł. kredyt. 727'C0. Anglobanku 27850, Union- 
banku 542'00, Linderbanku 390'00, Bankverei- 
nu 45800, Bodeneredit Y35:00, Gal. Banku hip. 
538'00, Statsbahoy 71400, Lombardy 77:50, 
Kol. Elbethal 467-00, Północnej 5780, Ozer- 
niowieckiej 56400, Alpiny 373:50, Rima Mu- 
ranyi 497:00, Praskiego Tow. żel. 1515, Fabry- 
ki broni 000700, Tureckie tytoniow. 319:00, Oblig. 
węg. indemniz. 97'90, Renta majowa 101'15, 
Anustr. renta koronowa 100'10, Węgier. renta 
koronowa 9805, B6-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9660, 4%, Listy Banku krajow. 9700, 
4',%/ Listy Banku krajow. 101'00, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 96:50, 4'/,*/, Listy Banku 
hip. 10060, 5°% Listy Banku hipotecz. 11000, 
4° Głal. Oblig. propin. 9915, 4°, Gal. poż. 
kraj. zr. 1893 9800, 4'/, Poż. m. Lwowa 9475, 
Losy tureckie 115'50, Marki 117/10, Ruble 253.00. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 19 września. 

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu nie- 
zmienionem. Obfitsze dowozy odpowiadały pilniej- 
i szemu popytowi, wskutek czego ceny pszenicy i 
żyta utrzymały się w zupełności. 

Płacono: pszenicę białą 7:40—8.00 ; ezer- 
woną od 7.35 do 7.90.; „żółtą od 785 do 7:86, 
żyto od 620 do 7.00;jęczmień browarny 0*:00—0'00 
koron; na paszę 6-05 do 6:26 K.; owies 600 do 
6:25 K., rzepak 10:50 do 10.75 K., koniez czer- 
wony —'— do K., biały —— do —— K,, ku- 
kurydza —'— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 19go września. (Ceny w walucie 
koronowej za BO kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy ). 

Pszenica prima 700 do 7:10, średnia 0:00 
do 0-00, żyto prima 5-86 do 600, średnie —'— 
do ——, jęczmień browarny B'— do 5265, paste- 
wny —— owies pański 5ʻ50 do 5:75, 
obłopski ——— do —'—, kukurydza prima 500 
do 5'15, Średnia 0'00 do 0:00, rzepak zimowy nowy 
10:00 do 10-26, len —,— do —'—, siemie lniane 
11:— do 11-25, siemię konopne 8-— do 8 26 koni- 
czyna czerw. prima 45— do 48—, średnia —'— 
do --*—, kaniczyna biała prima 76— do 80—, 
średnia —— do —'— szwedzka 00— do 00*— 
tymotka —'— do —'—, anyż okrągły 00 00 do 00:09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8:— 
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o ——, 


! sobi, szczo to złodiji*. Tu znowu mieliśmy szcze- | Lwów kontyngent 36'00 do 86:50, 
wartość będzie miała nowa metoda, okaże A gól, zaczerpnięty z życia gospodarskiego. Następnie | 17:76 do 1800. 


Ś 

Ś 

Analogiczne słowa w polskich baśniach brzmią: 
Księżyc świeci, 
Martwiec leci, 


410, chmiel 80— do 104 — 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn Stanisławów kontyngent 38:50 do 8409, 
nadkontyngent 15:00 do 15:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 33 75 do 34:00, nadkontyngent 15:25 
do 15:50; Sokal-Jarosław kontyngent 34:00 do 
34'50, nadkontyngent 16:00 do 16:25; Rafinerye 
nadkontyngent 
10.000 


Cena bez wszelkich kosztów 


litr procent. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Monachium 20 września. Na wozorajszem 
posiedzeniu zjazdu socyalistycznego postawił 
Welker z Wiesbadenu rezolucyę, aby podczas 
walk wyborczych zwalczać także religię kato- 
licką. Rezolucyę tę poparło tylko dwóch de- 
legatów. Volmar oświadczył wśród oklasków, 
że zjazd powinien uszanować kwestye religij- 
ne. Absolutnie powinien obowiązywać ten 
punkt programu stronnictwa, że religijne 
przekonanie jest rzeczą prywatną każdego 
człowieka. W tym samym duchu przemawiał 
Bebel, oświadczając, że nikt nie powinien w 
obradach partyjnych propagować swych pry- 
watnych religijnych lub antyreligijnych zapa- 
trywań. Na polu religijnem powinna być za- 
chowana zupełna neutralność. Zjazd uchwalił 
jednogłośnie odnośną rezolucyę Bebla. 


Paryż 20 września. Na podstawie usta- 
wy o gazetach, wydawanych we Francyi w 
obeym języku, zawiesił prezes gabinetu na 
mocy uchwały rady ministeryalnej wydawni- 
ctwo tygodniowego flamadzkiego dodatku Hot 
Włamsch Kruis do dziennika La Croix. Do- 
datek ten drukowano w (Głandawie, a wydawa- 
no w Lille. Przeznaczony był dla mówiącej 
po flamandzku ludności we Francyi północnej. 
La Croix protestuje przeciw temu zarządze- 
niu, ponieważ języka, którym posługuje się 
200.000 Francuzów, nie można uważać za ję- 
zyk obcy. 

Nowy Jork 20 września. Nota, którą se- 
kretarz Stanu Hay wystosował do ambasadorów 
mocarstw, podpisanych na traktacie berliń- 
skim, wskazuje na to, iż według traktatu tego 


nie powinno się robić różnicy między miesz- |S. Bogdański z Borysławia. 


kańcami Rumunii pod względem wyznania. 
Stany Zjedaoczone popierając imigracyę do 
swych terytoryów, dają przybyszom te same 
prawa, które przyznają swoim obywatelom. 
Wyłączeni są tylko ci, którzy nia mają środ- 
ków do życia, zbrodniarze i ludzie cierpiący 
ns zarażliwą chorobę. Historya i doświadczenia 
uczy, że żydzi mają wszystkie zalety, ażeby 
być dobrymi obywatelami, a tacy pożądani są 
w Ameryce, która dobrych obywateli potrze- 
buje. Jednakże mimo poparcia, użyczanego 
immigracyi, nie chcą Stany Zjednoczone stwa- 
rzać z Ameryki jakiegoś azylu, z którego mo- 
głoby korzystać każde państwo, wysyłając do 
Ameryki niepożądane u siebie żywioły. Rumu- 
nia lekceważy wyżej przytoczony warunek 
traktatu berlińskiego, a rząd Stanów Zjedno- 
czonych nie może milczeć w obec międzynaro- 
dowego bezprawia. Chociąż Ameryka nie na- 
leży do mocarstw, które podpisały traktat ber- 
liński, uznaje powagę tych postanowień mię- 
dzynarodowego prawa it_sprawiedliwości. Nota 
wyraża w końcu nadzieję, że jeśli te przed- 
stawienia zyskają uznanie mocarstw  europej- 
skich, to staruó się one będą zmusić Rumunię 
do zaprzestania obecnej swej taktyki wzglę- 
dem żydów. 

Nantes 20 września. Z końcem miesiąca 
odbędzie się tu proces przeciw majorowi Leroi 
Ladurier, obwinionemu o niesubordynacyę wo- 
bee przełożonych. Oskarżenie co do tego, 
że major nie wypełnił polecenia prefekta, 
cofnięto. 

Konstantynopol 20 wrześnik. Rąda mini- 
steryalna poradziła sułtanowi, aby zezwolił na 
przejazd rosyjskich łodzi torpedowych przez 
Dardanele. 

Pekin 20 września. Rosyjski poseł oświad- 
czył, że Rosya postanowiła z dniem 28-go 
października wydać Chinom południową część 
Mandżuryi i kolej Niu-czwang—Szanhaikwan. 

Spaa 20 września. Królowa belgijska, 
Henryka, umarła tu wczoraj o godz. 7 minut. 
30 wieczorem. Zgon nastąpił nagle podczas 
wieczerzy skutkiem udaru serca. Siedząc przy 
stole, naraz królowa zemdlała i zanim zdołano | 
przywołać lekarzy, już nie żyła. 

Sekretarz państwowy, @offinet, natych- 
miast teiegraficznie o śmierci królowej zawia- 
domił króla i członków domu królewskiego, 
których w Spaa nie było. Przybędzie tu jutro 
prezydent ministrów w celu podpisania doku- 
mentu o zgonie królowej. 

Londyn 20 września. Urzędowo donoszą, 
że procesya królewska, naznaczona pierwotnie 
na dzień 27 czerwca, odbędzie się 25 pa- 
żdziernika. 

Kopenhaga 20 września. Przybył tu wozo- 
raj angielski jacht królewski, wiozący królową 
angielską, króla duńskiego i duńską rodzinę 
królewską. Królowa zamieszkała na zamku 
Bernstorffi. 

Belgrad 20 września. Kilką tutejszych 
dzienników donosi o wybuchu przesilenia mi- 
nisteryalnego. Wiadomośsó ta jest przedwcze- 
sna. Rezultat wczorajszej konferencyi w Niszu 
jeszcze nie wiadomy. Prasa krytykuje ostro 
zachowanie się paryskiej grupy bankowej. 
Spodziewają się, że sprawa da się pokojowo 
załatwió. 


(Depesze popołudniowe). 


Kraków 20 września. Dzisiaj o godzinie 
9-tej rano rozpoczęła się rozprawa karna prze- 
ciw  Winacentemu  Krawczykowi, posługa- 
czowi oddziału dla obłąkanych w szpitalu 
św. Łazarza, obwinionemu o zabójstwo, po- 
pełnione na osobie śp. adwokata dra Antonie- 
go Dobiji. Rozprawie przewodniczy radzca 
Katyński, oskarżenie wnosi zastępca proku- 
ratora Trzaskowski, rodzinę poszkodowanego 
zastępuje dr. Filimowski, broni obwinionego 
z urzędu dr. Marek. Akt oskarżenia zarzuca 
Krawczykowi, że dopuścił się zbrodni za- 
bójstwa, ponieważ zgon dra Dobiji nastą- 
pił z powodu złamania trzech żeber, a te żebra 
mógł połamać tylko obwiniony, gdyż dr. Do- 
bija był pod jego wyłączną opieką i nikt 
prócz niego bez świadków u dra Dobiji nie 
przeby wał. 

Obwiniony Krawczyk wypiera się winy 
w stanowczy sposób i twierdzi, Że nigdy nie 


Świadek, prymaryusz szpitala dr. Żuław- 
ski, zeznaje, że 21 czerwca było konsylium u 
dra Dobiji i wówczaszłamania żeber nie skon- 
statowano. Dnia 23 go rodzina zabrała go do 
domu, i tam 24go skonał. Przewodniczący za- 
pytuje, czy uszkodzenie mogło nastąpić po 
konsylium, albo w drodze do domu. Świadek 
powiada, że nie stąnowczego twierdzić nie 
może. 

Brat zmarłego stanowczo przeczy, aby ad- 
wokatowi Dobiji mógł w drodze do domu ktoś 
połamać żebra. Rozprawa trwa dalej. 


Bruksela 20 września. Przedstawienia w 
teatrach odwołano. Wszystkie uroczystości ró- 
wnież odroczono. Uroczystą manifestacyę na 
cześ$ generałów boerskich odłożono. 


Waszyngton 20 września. Na nołę rządu 
Stanów Zjednoczonych w sprawie rumuńskich 
żydów odpowiedziała dotychczas jedynie Bry 
tania. 

Pekin 20 września. Biuro Reutera donosi, 
że Bokserzy w Czengfu, którzy brali udział 
we walkach i rozruchąch ulicznych zostali u- 
więzieni i skazani na śmierć. Mają nastąpić 
dalsze aresztowania. Na ogół położenie tam się 
poprawia. Angielskie i francuskie łodzie wo- 
jeans stoją w odległości 20 mil od Czengfu. 
Śledztwo w sprawie zamordowania 2 misyo- 
narzy wykazało, że zawiniły władze wojskowe 
w OCzencznufu i Honan. 

Konstantynopol 20 września. Sułtan przy- 
jął na andyencyi rosyjskiego ambasadora Zino- 
wiewa, który zapewnił go o życzeniu cara, aby 
nadal utrzymany był status quo na Bałkanie, 
Sułtan w odpowiedzi zaznaczył, że żywi nie- 
wzruszoną przyjażń do cara i wszystko uczyni, 


Przyjechali dnia 20 września. Ks. W. Radzi- 
wiłł z Krakowa. Exe. br. W, Dzieduszycki z Jezn- 


pola. Hr. C. Chotek z Altony, Hr. G. Straganow zj ~~ 


Petetersburga. Hr. H. Szeliski z Komborni. Hr. M, 
Czarnecki z Poznania. H. Kownacki z Świtarzowa. 
M, Pineles z Wiednia. M. Ichheisger z Krakowa. 
J, Skuratow z Rosyi. M. Grossmann z Budape- 
sztu. J. Feitler z Paryża, K. Paygert z Sidorowa. 
G. May z Paryża, 
J. Holobek z Krakowa, F. Bartoniec z Trzebini. 
A,Syrowy z Berna. L. Hermann z Wiednia. D. Lu- 
glesi z Rosyi. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
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Przy reumatyzmie, paraliżu, 
podagrze, isch'as, 


a _j 


lumbago 


kąpać się najlepiej w kąpielach z dodatkiem 
Mattoniego soli barowinowej. 
pue a "SANYO" S 


Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki 
ustanawia lekarz. 


Skutki zadziwiające. 


Mattoniego sól borowinowa jest do naby- 
cia we wszystkich aptekach, drogueryach 
i składach wód mineralnych, 


Broszury i sposób użycia bezpłatnie. 


Przedostatni tydzień! Ciągnienie 4 października 1902, 
Losy ck. Wiedeńskiej Loteryi Policyjnej 
po 1 koronie 
1500 wygranych, pomiędzy temi 100 głównych wy- 
granych wartosci 
50.000 koron. 

Pierwsze 8 główne wygrane K. 25.000, 5.000 i 
1000, zostaną na żądanie wypłacone gotówką! 
po odtrąceniu prawem preepisanego procentu, 

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach i loteryach, także w biurze Loteryi po- 
licyjnej, Wiedeń I Singerstr. 2, 

Wykaz ciągnień wyszie biuro Loteryi każdemu 
właścicielowi losu bezpłatnie. 

RER GE 
<RORZERZE EN "0 UNO EE TWABE" 


__ Giełda południowa (godzina 12 minut 80), 
Wiedeń 20 września. 


| 


—.—, tytoniowe 000—, alpiny 875.00, Rima Ma. 
ranyi 49850, pragskiego Tow. żel. ——, losy tu- 
reckie 115 50, rable 258 25. Usposobienie ilne. 


Wisdeń 20 września. Kursa giełdowe, 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. z obl. pr. s r. 1880 807, 
" . - n r z 1889 8" 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4'/, 
Uregalow. Dunaju z r. 1870 100 zł, 5% 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł.4*/, 
Pożyczka sób pram. po 100 fr. 20/, 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 1925, Zakł. 
kred. dle h. i p. po 100 mł. 428—, Olary 40 
zł. m. k. 203.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 


265.50 
263 — 


Pierwszorzędny hotel s komfortem wrządsony, pil- | 83.00, Losy m. Krakowa 20zł. 79.—. Pożyczka 


sneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- | m. Lublany 20 zł. 79.—, 


kiernia w miejscu. 


Ofen 40 zł. 198.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 191.00, Ozerw. krzyża austr. 


Przyjechali dnia 20 września, A. Mroczkow- | 10 z2. 54.70, Ozərw. krzyża węg. 5 zł. 27'60. 
scy z Sanoka. N. Sokołowski z Krakowa. F., Rauch | Losy fand. eroyks. Budolfa 10zł. 72,—, Salma 
z Sambora. A. Kasparek z Krakowa. J. Migra z | 40 zł. m. k. 24900, Pożyczka salobureka 20 zł. 
Budapesztu. Z. Granziewicz z Kossowa, M. Simu- | 88.—, Pożyczka St. Grencis 40 zł. m. k. 280.00. 
niez z Tarnopola. E. Brodzki z Czerniowiec, F. Paar ) Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 426 —, 


z Jaworowa. S. Skarzewski z Krakowa. J. Jaku- 


bowski z Krakowa. J. Fanta z Tryestu. S. Stern ; Cukier 


Wiedeń 20 września. (Giełda towarowa). 
17:45. Nafta galicyjska bez zmiany. 


z Wiednia. S. Abgarowiczowa z Bratyszowa. N, Ni- | Spirytus (bez zmiany) 40'—. 


klasiewicz z Rosyi. J. Trabauer z Wiednia, K. Cie- 


charzewski z Moszkowa. M  Badziejowski ze Sta- | (Podług obliczenia procentowego). 


nisławowa. W. Rubińska z Żarawna. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki 
4LBERT SZKOWROŃ. 

Przyjechali dnia 20 września. Br. St. Salis 
ze Stanisławowa. Dr. Wł, Surowiecki z Tarno- 
brzegu. ©. Ritzke z Zagorzan. J. Berger z Oło- 
muńca, Z. Gieczewicz z Wilna. W. Knurkiewicz z 
Bukowiny. Dr. Fr. Pick z Wiednia. J. Gużkowski 
z Berezowiey. J. Bergmann z Saaz. Dr, St. Scbatzel 
z Brzeżan. E. Urich z Wiednia, B, Dewicz z Cie- 
larzu. M. Grass z Opawy. A. Zaremba Cielecki z 
Hadyńkowic. J. Pieniążek z Lipinki, M. Rużiczka 
z Norymbergi. 
| ać oozgtei, S „NO WANNA —CZJEWEANNNGNĄ 

Badesłane. 
Rnbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedzi alności. 


Podziękowauie. 

Przewielebnemu duchowieństwu: X. prałatowi Len- 
kiewiczowi, X. prałatowi Gnatowskiemu. X. kanonikowi 
slusarzowi, X. Głąbowi i wielu innym duchownym, któ- 
rzy zwłoki nieodź'łowanego męża mego Ś. p. Juliana 
Strzeleckiego na miejsce odpoczynku odprowadzili, nie- 


mniej kolegom Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“, p. mierne. 


Berlin 20 września. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty 
austryackie 85,40. Spirytus 0000. 

Paryż 20 września. (Zamknięcie giełdy). 
'[rzyprocentowa renta 10007. Mąka („Fleur 
de Paris*) 27 60. 

Frankfurt 20 września. (Giełda zagrani- 
czne). Kredyty austryackie 21600. Koleje pań- 
jstwowe 153 00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 188-25. Laura 000'00. 

Wiedeń 20 września. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach I po 60 kilogramów). Psze- 
nica na jesień 718—7'19, na wiosnę 7':43—7'44; 
żyto na na jesień 6'48—6'49, na wiosnę 6 63— 
666, kuknrudza na sierpień-wrzesień 0010— 
000, na wrzesień-październik 6'02—6'03, na 
maj-czerwiec 0 00—000; owies na jesień 6-01— 
6'02, na wiosnę 0'00—0'00. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10:65—10'756. Olej rzepakowy 00—09. 
Tendencya: silne. Pogoda: zmienna. 

Budapeszt 20 września. (Glełdą zbożowa). 
Kursa w koronach i po 50 klg.). Pesze- 
nica wa październik 694—6'95, ns kwiecień 
717—718; żyto na październik 618—6 19, 
pa kwiecień 6:30—6'381; owies na październik 
568—5'69, kwiecień 5 96—597; kukurndze na 

| wrzesień 000—0'00, na maj 5'57—5'58. Rzepak: 
na wrzesień 11'35—11'45 Oferty na pszenicę 
Obę kupna dobra. Tendeucya: sil- 


dyrektorowi Henrykowi Jareckiemu, koleżankom i kole- niejsza. Pogoda : chłodno. 


gom chóru katedralnego, którzy podczas nabożeństwa 
żałobnego podnieśli uroczystość apiewem; p Zygmunto: 
wi Jareckiemu za prześlicznie odegrany utwór Bacha na 
skrzypce altowe; również licznie zebranej publiczności, 
która towarzyszyła temu nader smutnemu obrzędowi — 
składa serdeczne: „Bóg zapłać“. 

Wanda Strzelecka, żona. 


"og" e 
Dr. Bohosiewicz 
powrócił i ordynnuie od 8—4 przed południem 
JAGIELLOŃSKA 7. | 
Atelier dendystyczne Hetmańska 6 


Dr. med. Wiktora Jankowskiego 
wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bo- 
u, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie 
w siosownych wypadkach bez płytki. 
Fabryka astaltu i papy dachowej 
Szeligi-Łyszkiewicza, inijniera 


Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb dreewny. 


Okulista Dr. WIKTOR REIS 


były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwowie 
iw Paryżu. — Ordynuje przedp. od 9—13 i od 3—5 
po poł. ul. Jagiellońska 17. 


Zakład Dr. Bug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej i masażu. ul. Trzeciego 
Maja I 2. Ord 2-4 Prospekta na żądanie. 


Dr. Xawery Gorski 


ordynować będzie cd 20 września 
w ABBAZYI. 

Niniejszem podaję do wiadomości J. W. P. wla- 
ścicieli i dzierżawców dóbr ziemskich, że Mojżesz Gold- 
schlag ze Lwowa, przedstawiający się pod nazwieki=m 
Maurycy Głażewski i Głażowski, jako zastępca mej firmy 
nie ma do tego najmniejszego upoważnienia, gdyż peł- 
nomocniectwo, które ja Goldschlagowi w celu pośredni- 
czenia w sprzedaży motorówi lokomobil benzynowych w 
swoim czasie udzieliłem, cofnąłem. Leopold Herrmann 
biuro techniczne. Fabryczny skład maszyn, narzędzi, mo- 
torów, kas ogniotrwałych, sikawek, pomp i wszelkich 
artykułów technicznych, Lwów Grodecka 14 A. 


Frof. dr. Szymonowicz 


do 8'50, zielony 7:25 do 7:60, pastewny 0'00 do] bił zmarłego ani się nie pastwił nad nim, więc | powrócił i ordynuje w chorobach uszu i nosa 
{000 bobik koński 4'75 do 6:00, wyka 5'00 doi nie on połamał mu żebrą. 


i ul. Pańska l. 4 od 3—-4 po południu. 


[EF maja WB | „om OWNER E 
Łwów 20 września. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
420 Koron —'00 do —'00, Kolsj Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 565.00 do 575.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 586.00 do 550:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'-- do 0)0*—, Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron 000:— do 850.—. Banku dle 
kandln i praemysłu po 400 k. 54).— do 360.—. 

Listy zzsiawna ta stuka; Banano bipot. gelio 
6 pron. los. w 50 lat. z 10 proc. prore, 10%70 do 00000 
4 i pół proc. los. w 5I lat 100— do 10070, 4 proc, lor 
w 6) lat 95.80 do 86'50. Banku kraj. 4 i pół proc. log w 
61 lać 10120 do 101.80 Banku kraj. 4 proc, los w 67 lut 
37:00 do 97°70. — Tow. kred. gal. ziemskie i proc. [I emi. 
syn) 96:50 do 27:30, 4 proc. los w 41 i pół latach 16.70 
do —.—, 4 preo. lop w 56 lat 3620 do 3691. 
| na 


Ruoh pociągów kolejowych 
watny od lgo maja 1902 rokn wedłnę osesn Środkowo 
suropejskiage. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.317, 1:35, 8:40*, 6'10, 8'50, 5:60i 9.60, 
Z Rzeszowa: 10'25. 
Ze Szozerca (od 1/8 do 15/9 w niedz. i święta) 9.82*, 
Z Podwołoozysk (na dworzec główny): 2'35, 8:00, 6:36 
10'20*; na Podzamcze: 2'20, 7'40, 5'11, 10:02*. 
Z Tarnopola : 8.85% (na dw. gł.); 85-14” na Podsamoso. 
Z Ozerniowiec: 12 18%, 1:45, 620, 6'40 i 9-20". 
Ze Stanisławowa: 1155. 
Ze Stryja: 8'10, 1:10, 4'40, 10:50", 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/8 włącznie) 6.50, 9.12%. 
Z Brsuchowie (od 16/5 do 14/8 włącznie w niedziele i 
święta) 8'14, 8:04". 
Z Janows 7'45, 1:28, 9-25%, 10'08*. 
G chodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12:46", 8:30, 2:55, 4-15*,8*40, 620”, 11:00” 
Do Rzeszowa: 8 30. 
Do Przemyśla : 8:25*. , 
Do Szczerca (od 1/6 do 15/3 w niedz. i święta) 2.00, 
Do Podwołoczysk z dworon głównego : 1-68, 6'80, 3:00* 
11'10*%; s Podzemoza : 2-09, 6'48, 9.20%, 11'89*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10:57 s Podzamora, 
Do Czerniowiec: 3:51, 2:40), 6:05, 10-80, 10:80*. 
Do Btanisławowa: 6 10*, 
Do Btryjs: 6'85, 9-60, 8-05, 6-85*. 
Do Brzuchowice (od 15/5 do 14/8 codsiennie) 5.50*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/3 wł. w niedziele i święta.) 
2.15, 8.16%, 
Do Janowa: 9-15, 1:26, B'15 6'80*, 10:05* 
Uu aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam i 
tłustemi; pociągi noone osnaczone są gwiazdką. Pora nos 
na liczy się od gods. 6 wieczór do 6 main, 59 rano. 
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25) ” o Ó Ó 
Człowiek niewidzialny. 
Romans fantastyczny 


HH GG WELL SA. 


(Dokończenie), 


Nagle doktor usłyszał jęk bólu, wycho- 
dzący z pustego powietrza. Szpada majtka 
ugodziła w niewidzialne ciało. Czerwona kro- 
pla spadła na twarz Kempa. Ręce, ściskające 
mu gardło, puściły je. Doktor podniósł się 
z trudnością, namacał niewidzialne ramię. 

— Mam go! — krzyknął. — Upadł na zie- 
mię. Przytrzymajcie mu nogi. 

Po tym okrzyku zapanowała groźna oł- 
sza, przerywana tylko zziajanemi oddechami i 
odgłosami wymierzanych razów. 

Niewidzialny Człowiek zdołał otrząsnąć ze 
siebie swoich napastników, zerwał się, choiał 
uciekać, Kemp zastąpił mu drogę, dwanaście 
rąk podniosło sią na przeciwnika. Konduktor 
chwycił go za gardło. I zńowu kilkunastu lu- 
dzi zwaliło się na Niewidzialnego Człowieka. 
Kopali go, tłukli pięściami. Wtem padł rozpa- 
ezliwy okrzyk: E 

— Litości! Litości |... 
— Odstąpcie! — zakomenderówał Kemp. — 
Jest raniony... 


mią — badał tętna serca. 

— Udaje |... — zawołał majtek z grubiańskim 
śmiechem. 

— Nie, umiera... — oświadczył Kemp. 

— Nie oddecha... — rzekł po chwili. 

Tłum zwiększał się coraz bardziej. Jakaś 
staruszka zajrzała przez ramię doktora. 

— Patrzoie!.. — wrzasnąła przestraszona. 

Oczy wszystkich pobiegły w kierunku jej 
wyciągniętego palca. Ujrzeli rękę przeźroczy- 
stą: kości, żyły, arterye i nerwy były wi- 
doczne. 

— Widzicie? noga! — krzyknął policyant. 

I tak powoli, stopniowo przed oczyma 
zdumionego tłumu dopełniała się przemiana 
materyj, ciało wracało do swej pierwotnej po- 
staci, Było to jakby powolne działanie truci- 
zny. Naprzód wystąpiły żyły, potem kości, po- 
tem arterye, wreszcie ukazały się mięśnie i 
skóra, początkowo przeźroczyste, zamglone, pó- 
Żuiej coraz wyraźniejsze. Ujrzano nakoniec ze- 
padłą klatkę piersiową, ramiona i twarz trupią. 

Na ziemi leżało złamane, martwe ciało 
trzydziestoletniego człowieka. 

Brwi i rzęsy miał białe — nie siwe ze 
starości, ale białe, jak u albinosów ; oczy ozer- 
wone, jak granaty. 

— ŻZakryjcie tę twarz! ktoś zawołał. — Na 
miłość Boską, zakryjcie ! 

Przyniesiono prześcieradło z oberży „Pod 


Usunięto się natychmiast. Doktor przy- | wesołym cyklistą* i osłoniwszy nieboszczyka, 
kląkł, ręka jego zawisła o parę cali nad zie- ! wniesiono go do oberży. 


PRZEGLĄD z dnia 21 września 1902. 


I oto na nędznem łożu karczemnem, oto- 
czony tłumem nieokrzesanych gapiów, nieżało- 
wany przez nikogo, spoczywał snem wiecznym 
ów Griffin, który pierwszy na świecie zdołał 
pozyskać niewidzialność, — Griffin, genialny 
przyrodnik i wynalazca. 

Taki był kres dziwnego 
żywota. 


i okrutnego 


E P Ir LFO 6: 


Na tem się kończy opowieść zdumiewają- 
cych przygód Niewidzialnego Człowieka. 

Kto chce dowiedzieć się o nim czegoś 
więcej, musi odbyć podróż do małej oberży w 
pobliżn Port Stowe i wejść w gawędę z oberży- 
stą. Na szyldzie tej oberży u góry wymalowa- 
ny kapelusz, u dołu buty, a pod nimi napis, 
stanowiący tytuł niniejszego opowiadania. 

Oberżysta jest gruby, ma nos wydatny, 
włosy zwichrzone i twarz chronicznie ozerwo- 
ną. Chcąc pozyskać jego względy, należy pić 
co się zmieści; on takiemu w nagrodę opowie 
wszystko, co mu się zdarzyło od czasu, jak 
adwokaci próbowali odebrać pieniądze, które 
przy nim znaleziono. 

— Ale ponieważ nie mogli mi udowodnić, 
co było moje, a co tamtego, więc mi dali po- 
kój.. — powiada. — Ja przecież nie wyglądam 
na złodzieja... Pewien przedsiębiorca teatralny 
dawał mi nawet gwineę, żebym w tutejszym 
klubie cyklistów mojemi własnemi słowami 


opowiedział, jak to wszystko było. 

Jeżeli kto chce przerwać potok jego wy- 
mowy, niech go tylko zapyta, czy nie słyszał 
o trzech księgsch z notatkami ? 

Pan Marvel przyznaje, że takie księgi 
istniały; wie, że go posądzają o przechowywa- 
nie tych rękopisów, ale mówi, że to nieprawda, 
oszczerstwo. On ich nie wziął, on ich nie ma. 

— Niewidzialny Człowiek odebrał mi książ- 
ki, zanim mu się wymknąłem i nciekłem do 
Port Stowe. To doktor Kemp rozgłasza, że ja 
chowam te księgi. 

Pan Marvel po tych słowach przygląda 
się bacznie swojemu interlokutorowi, ustawia 
szklanki na bufecie i wreszcie pod pierwszym 
lepszym pozorem cofa się do izby za szyn- 
kwasem. 

Pozostał dotychczas kawalerem; nigdy ko- 
biet nie lubił i nie ma ani jednej służącej 
w swoim zakładzie. Prowadzi interes uczciwie, 
nie odznacza się wielką  przedsiębiorczością, 
wogóle jest powolny, ale myśli dużo i głębo- 
ko. Słynie też z rozumu, a jego znajomość 
wszystkich dróg bitych w Anglii zdumiewa 
nawet eyklistów. 

Co niedziela, jak rok okrągły, pan Mar- 
vel jest niewidzialny dla swoich współobywa- 
teli; oo wieczór po dziesiątej idzie do swego 
sypialnego pokoju ze srklaneczką ginu, roz- 
cieńczonego parn kroplami wody, stawia szkla- 
neczkę na stole, zamyka drzwi i okienice, za- 
gląda nawet pod stół. 


Wreszcie, przekonawszy się, że jest sam, 
otwiera komodę. Z tej komody wyciąga szka- 
tułkę, a ze szkatułki — trzy tomy, oprawne 
w i, brunatną i kładzie je uroczyście na 
stole. 

Okładki ksiąg wytarte i spleśniałe, bo 
przez długi czas leżały one w rowie. 

Oberżysta zasiada na fotelu, ładuje sobie 
glinianą fajeczkę, nie spuszczając książek z oka. 
Wreszcie przysuwa jedną, przewrąca kartki, 
marszczy brwi, porusza ustami. 

— Co to była za głowa! — mruczy. — Co 
za rozum ! 

Zapatrzony w dal, przygląda się rzeczom, 
niewidzialnym dla innych oszu. 

— Pełne tajemnio... szepce, uderzając 
dłonią po księgach. Pełne tajemnic l... — 
Gdybym ja to wszystko odgadł.. no, no.. 
Wiem, cobym zrobił; nie to, co on. 

Pan Marvel puszcza znowu kłęby dymu 
i wodze marzeniom jedynym, nieprześnionym 
merzeniom swego życia. 

A choć doktor Kerap poluje bez ustanku 
na te księgi, nikt oprócz pana : Marvela nie 
wie, że ta komoda zawiera tajemnicę nie- 
widzialności i wiele innych, niezgłębionych 
dotąd. 

I nikt nie pozna tych tajemnice, 
po śmieroł pana Marvela. 


KONIEC. 


chyba 


Nowe wydawnictwa Księgarni H. Altenberga |900000080000000000© | 
D 
s Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 


WE LWOWIE. 


D’ Annunzio: Sny pór roku, tłómaczył Marion K. 1:20. 


Askenazy Szymon: Sto lat zarządu w Królestwie 
z dzies ęcie portretami K. 1. 
Bjórnstjerne Björnson: Laboremus. 

Dr. Alfred Wysocki K. 1. 
Bourget: Cień, tłómaczyła Wanda Nałęcz K. 2. 


Brandes: Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. zw. „biblijnym“. Bro- 


Dramat w trzech aktach, tłumaczył 


Połskiem (1800—1900) 


kich bez 
iwowskich , 


wyjątku 


p Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy Krete) 
Najnowszy francuski 


szurowane K. 3 — Oprawne R, 4. 

Charakterystyki literackie: Żeromski, Przybyszewski, Wyspiański, Prace 

s konkursowe pośw ęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pisarskiej K. 8. 

Chmielowski Piotr: Najnowsze prądy w poezyi polskiej K. 2. 

— Dramat polski doby najnowszej K. B. 

Daliemz gne: Zbrodnia w świetle teoryj współczesnych K. 2. 

Dostojewski: Białe noce — Cicha — Przykra anegdota, tłómaczyli Rakowski 
i Siedlecki K. 3 

Euripides: Cyklop. Dramat, przełożył z greckiego Jan Kasprowicz K. —'50. 

Feldman kj ULE Piśmiennictwo polskie ostatnich lat dwudziestu. 2 to- 
my K 7. 

Griiiparzer : Biada kłamcy, przełożył Jan Kasprowicz K. 1't0. 

Hejiermanns Herman jun.: Nadzieja, dramat rybacki, przełcżył Jan Ka- 
sprowicz K. 150. 

lbsen Henryk: Rycerze północy, tłómaczył Dr. A. Wysocki K. 1:20. 

Maeterlinck Maurycy: Wnętrze. tłumaczył Zygmunt Sarnecki K. 1. 

— Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski K. —'50. 

Marivaux: Igraszki trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki K. 1-20. 

Moraczewski: Zagadnienia z medycyny i nauk przyrodniczych, sześć odczy- 
tów K 2 

Morris William : Wieści z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył Woj- 
c'ech Szukiewicz K. 8. 

Przewodnik artystyczny : Ułożył i w krótkie objaśnienia historyczne za- 
opatrzył Adam Cybulski, 185 illustraeyj. K. 240. 

Przewodnik po Lwowie, ułożył Fr. Barański z planem Lwowa. 
wane K. 1:60. Oprawne K. 2. 

Rawita Gawroński Fr.: Rok 1868 na Rusi. 
i scen z powstania z r 1863 K. 7. 
Włochy, zbió- 2.000 artystycznych zdjęć włoskich widoków, 

oraz włoskich gk=rbów sztuki. Pod redakcyą Michała Rollego. 
w ozdobnej opr. K. 25. 
Weressajew: Zwierzenia lekarza K. 8. 
Woerman: Czego nes uczą dzieje sztuki, z przedmową K, 8'20. 
Zaleski Bohdan Józef: Korespondencye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy K. 8. 
Na koszta przesyłki należy dołączyć 80 halerzy, 


Broszuro- 
Ozdobione mnóstwem portretów 


typów lndowych. 
Tom I. 


Sensacyjny 


GGRAMOPHON 


jedyna na świecie udoskonalona maszy* 
na, która z niesłychaną dokładnością 
oddaje głos, spiew i muzykę. 
Cena od 40 złr. do 125 dużs Monarch 
Jeneralne zastępstwo na Galicyę prawdzi- 
wych Gramophonów 


"Tadeusz Górski 


Lwów, — plac Maryacki 8. 
Cennik na żądanie gratis. 


Woda fiołkowa 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trządziki, pierzchnienie i łuszczenie skó- 
ry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 
wydulikaca. — Cena 2 K. 


JAN IHHWATOWICZ 


Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie I Przemyślu, oraz we wszyst- 
kich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, sklepach i zakładach fry- 


A ZYKA OZ ZZ ZZA ZZ ZZOZ TO ZZA ZZO ZZA 


= pon GI TrLER | 
Halki Go A =") 


Gorsety 
Zaboty 


poleca najtaniej 


KABE DIANA, 


LWÓW, UL.HALICKA 20. 


80110800 08A001 00009160 W00DGR0 0850806083 
HANDEL HERBATY | KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeolw Katedry. 


s r poleca najlepsze gatunki 
BEKBATH zx a ww w 


sbioru majowego:|o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 


czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- — 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajencja dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Nauczycielka Angielka, władająca 
francuskim językiem, szuka miejsca. Biu- 
ro dzienników Halicz: ra, Tarnopol. 


Agronom poszukuje posady. Adres: 
„Bolnik“ poste restante Lwów. 


Papiery kancelaryjne, listowe, gład- 
kie i ozdobne francuskie. Papiery rysun- 
kowe, wszelkie przybory kancelaryjne i 
szkolne poleca najtaniej Magazyn sztuk 
pięknych Stanisława Gabriela, Lwów 
ul. Karola Ludwika 1. 


Julian Heller 


koncesyonowany mechanik, eptyk 

poleca po cenach najtańszych materyały 

optyczno-mechaniczne i miernicze jako- 

też urządza i naprawia gromochrony i 

dzwonki elektryczne, Lwów, Trybue 
nalska 16. 


Jednopiętrowy dom na sprzedaż dla 
osoby zamożniejszej, chcącej wygodnie i 
z komfortem mieszkać. Najzdrowsza dziel- 
nice. Adresować: „Dom“ biuro dzienni- 
ków pasaż Hansmana. 

Fp- Wyborne kawy Ceylońskie 
i inne po zł. 1-30, 1:80, 2, 2.08, 
2:16 i 2'20 za 1 kigr. Wysyłki 
w woreczkach 5 kilowych od- 
wrotnie I iranco do każdej miej- 
scowośc! pocztowej poleca han- 
del Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. 


Kawa „Syriusz, Lwów, ul. 


B-go Maja I 2. — pół 
kilo 66 ct., 75 ot, i wyżej 


Świeży miód deserowy kunracyj- 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzeniewicz, em. naucz, iwancza- 


ny pl. 
z komfortem urzą- 


f, 


Pomieszkanie 
dzone 5 pokoi, kuchnia, łazienka, po- 
kój służby, oświetlenie gazowe, zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Ochronek 8. 


willa z ogrodem 9 pokoi, kuchnia, 
garderoba, łazienka z komfortem urządzo- 
na, oświetlenie gazowe w całości lub po- 
dzielona na 2 pomieszkania od 1go listo- 
pada do wynajęcia przy ul. Ochronek 8. 


Agencya nauczycielska, Lwów, ul. 
Kamińskiego 6 poleca bony, nauczycielki 
i guwernerów różnycn narodowości. 


Ogier rasy wschodniej Ścioletni, 166 
cm. wysoki, kary, licencyonowany na 
lata 1902, 1908 i 1904, bez błędu zbudo- 
wany i doskonały reproduktor jako też 
pod wierzch jest z powodu wydzierża- 
wienia majątku do ogłądania i sprzeda- 
nia za około 800 złr. w skarbie Bohoro- 
dyczyn pod Ottynia. Bliższa wiadomość 
u Celestyna Stadlera we Lwowie ul. Go- 
łębia 1. 6. 


Śliwki węgierskie 
stołowe i na kompot w bcie kilowych 
koszukach franco 2 korony. Gruszki sto- 
łowe 8 kor. Jabłka stołowe B kor. wysy- 

ła za zaliczkę 


Israel Grottfried 


Zaleszczyki Galicya. 
Na jesień 1902 
najnowsze wełny na 
suknie i bluzki 


otrzymali 


F. Kornecki i Sp. 


we Lwowie, Pasaż Hausmana. 


Zmiana lokalu z uł. Akademickiej |. 6. 


FRANCISZEK KWAŚNIEWSKI 
Lwów ul Halicka 15 poleca swój skład 


Chromo-Fotoskop= 


= Świat i życie w barwnych) 
== obrazach plastycznych = 


Widoki natury — podróże — Sto- 
lice świata = Wyprawy nauko- 
we — Wypadki historyczne = 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka I nauka — itd. itd. 

==Zmiana obrazów co tygodnia= 


od 21-go września 


Koronacja króla kdwarda 
w Londynie. 
Wstęp 10 ct. 
Otwarte od 10tej rano do 1Otej wieczór. 


Szczepy owocowe. 


Wysyłam do każdej poczty i stacyi Ja* 
błonie, grusze, śliwy | czereśnie 
jedna sztuka 50 et, 10 sztuk 4 zł. 75 ct. 
brzoskwinie, wiśnie, morele, we- 
gierki, nektaryny, drzewa i krze- 
wy. — Ozdobne mam do sprze- 
dania 3.000 sztuk. Krzewów w róż- 
nych odmianach 100 sztuk 15, 20 i 25zł. 
Cennik z objaśnieniem pomologicznem: 

wysyłam opłatnie każdemu 

E: 


Uklańsk ii, 


Zarząd ogrodów w Olszy-Dwór, 
o. p. Kraków. 


Dr. UEMY 


w płynie. | 


Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogneryach i składach perfum. Główny 
skład Szymon Hay, apt. we Lwowie. 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła 
pedagogiczne ieussnera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych 
jezykow, bez nauczyciela, z objaśnie- |: 

niem wymowy i kluczem, p. t. 


SAMOUCZEK: 


Polsko - Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 86 i 60 ct.—Kurs 
I-szy 90 ct, — kurs II-gi złr. 2.40. 
Polsko-Francuski kurs I-szy złr. 1-80, 
kurs II-gi złr. 4:80. — Gramatyka 

Polsko-Francuska złr. 1:80. | 
Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 1'12, 
kurs II-gi złr. 1-80. 
Poisko-Riuski kurs I-szy złr. 2'10 
kurs II-gi złr. 2:70. 
Amerykański Przewodnik z roz- 
mówkami angielskiemi 75 ct. 


Główna sprzedaż w księgarni 


| 


Dr. Wł. Miłkowskiego w Krakowie.! z 


Przeprowadzenia 


PEC PEC 
Caro i Jellinek 
Wiedeń. Pesnt. £ 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 


CARO i JELLINEK 


Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


100-300 tych miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu, 
w każdej miejscowości przy sprzedaży 
prawnie dozwolonych papierów państw. 


przemysłowej Towarz, lekarskiego 
Zakład fabryczny wód mineralnych sztu- 


A O OWOCÓW 
5 


Krawaty 


Największy wybór krawatów 


| Ciągnienie nieodwołalnie 25 września 1902. 
Główna wygrana 30.000 koron. 


Pojutrze ciągnienie. 


Losy Wystawy Ołumunieckiej ?* 
M. Jonasz, Kitz i Stoff, Korman i Feigenbaum, Samuely i Landau, Victor 
Chajes i Ska, Jakób Stroh, August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, 
M. Klarfeld we Lwowie. Wygranę wypłaci kantor, w którym los kupiony 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Heleny Skowrońskiej 


w Krakowie ul. Kapucyńska 3, 
poleca : 


NAUCZYCIELKI Polki z wyższem wy- 
kształc., (muzyka, języki: franc., niem. 


1 koronie 
polecają : 


dywanów ściennych, 


cenach. 


Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane 
dywany i firanki niżej cen kosztu. 


Pod dogodnemi warunkami 


przyznajemy chętnie osobom dobrze sytnowanym 


ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko. 


Listy i zamówienia należy adresować : 
Zarząd wiedeńskiego magazynu 


si U LO UWV R Ecte 


C. K. 
nadworni dostawcy 


E. Rémy Martin x Co 


Cognac 


Założony 1724. 


Zastępca dla Lwowa 


Dawid Gruder we Lwowie, ul. Kaźmierzowska 31. , 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach delikatesów i drogueryach. 


spowodował nas do korzystnego zakupna 
nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości rna- 
na firma polecamy nasz wielki świeży 
trensport wszelkich możliwych gatunków 
salonowych, do ja- 
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konie i ko- 
ców do podróży, chodników wełnianych, i 
jutowych i kokosowych, cerat i linolenm, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 


Starorenomowana marka koniaku. 


Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 
prawdz. centyfoliowa maść 


A i ang). 
został, po odtrąceniu 10 procent. MAUCZYCIELKI Polki ze średniem 
za: nn AENEON um |Wykszt. 
NAUCZYCIELI przygot. uczniów z 
Bogaty zbiór w r. 1902 gimnasyam. - 


ANGIELKĘ (nauczycielkę) z jęz. franc. 
FRANCUZKĘ muzyk. z jęz. niem. i 
ang 
DAMY do towarzystwa lub opieki mło: 
dych panienek, 
BONY i FOLKI i NIEMKI: z systemen 
Froebla, bez. Wszystkie osoby mog: 
się wykazać chlubnemi świad. 


E WENDEL NRRANNOWNNONYE SAONA 
Oryginalne piece Meidingerow- 
skie i przeciągle palące 
Chnmotte, centralno- do opalania 
drzewem i t. d. 


PIECE 


Kuchnie 
oszczędności 
Wentylacye 

najlepszej sorty, naj- 
uczciwiej, najtaniej 
poleca fabryka 


M. Bode & Cie 


Wien, V, Siebenbrungasse 44. 
Telefon 8398. Budapest, Prag, Graz. 
Zastępcy poszukiwani. 


NE e r” za na 


Andreas Hoferstiasse Nr. 15 


Polski Dom Zdrowia 


Dr-owej Maryt Liobrowolskiej. 
Stała opieka lekarska. 
Kuchnia wyborowa. 
Ceny bardzo umiarkowane. 
Chorych nieuleczalnych Zakład nie 
przyjmuje. 


Gzy 


J. Schustera 


kołdry i materace nanane 
wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
Nowość! kołdry puchowe nadzwy- 
czajnie lekkie, ciepłe i trwałe od 
16 zł. wyżej. Nowość : Maszyna 
parowa odcsysecza stero zbite pie- 
rze najzupełniej po 80 ct. za kilo 
Lwów, Kopernika 6. 


wyciągająca fosę iw 
e 7 i . å 
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grun- a f| EETA ck, ŁS3Ę5 4 
towne oczyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, ` Q Zon a silize S N 
chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 8 przez alf Q©og53E śm g R: 8 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych at A ET 2 z ade ~a FE CE 
ciał, jakie się do miej dostały. Dostać można ZEE od F 5 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 bk Er.238 dg M SZ 
hal. Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED Eg zag Sed Repre 
in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn.— KEESĘ | ERZJE SE) 
Unikać naśladowań i uważać na obok umieszczo- 3 8 OSsE4 g PĄ k + 
ny, na każdym słoiku wypalony, znak ochron. rELCEJ= sg: F sa EEK 
i firmą. PERETE e Pi: 
z BE | A SEE NPE e 
T | EZR HAZE 
À >g5db SE 
UCZNAWODA Celestlus w choro- oś FEFE 
( H7 s bach nerek, cierpie- EB zs3 CEŁĘTIENEŁ ESE 
IRARGI r y niach dróg moczo- Dpi BOZE *SHa Ed g 
af LESTIN wych w dnie i cu- PH 3 ENanNi 
: C E > : krzycy. = 
- odziraej- BEECSCUGGTGOBGLGTEOO 


500/, taksen zed 


Sporządzana pod kontrolą komisyi 


cznych pod firmą: 


Męskie. 


Grande - Grille: 
w kolkach wątrob- 
nych i kamykach żół- 
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej 


Iz. RzĄący i Chmurskiego w IT_rakowie i 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
- Skład dla Lwowa: apteka J. Wewiórskiego. 


Ulica Ereta 
"Pasaż Mikolasza 


Arnold Werner 


WE LWOWIE 


Ogród w Rozdole 


poleca sadzonki fłołków nieustan= 
nie kwitnących „Królowa Ka- 
rolina* 100 szt. 350 hal., 1.000 szt. 
BO koron, 10,000 szt. 250 kor., dalej 
|| gwoździki , bratki, stokrótki, 
niezapominajki i inne, drzew- 
ka i krzewy owocowe i par- 
kowe włącznie dziczki, róże sztamo- 
we. Thuje od 50—90) cm. od ziemi 
wysokie 100 szt. 22 kor., 1.000 sztuk 
200 kor. 


Zgłoszenia przyjmuje 
W. Durzyński. 
ROG065005630090060 


AAA AL 


Zamówienia £ prowincyi wysyła 


półkl. Congo zł. 1:60 p i z 

to 43/, kilogr. 
Sonchong czar. 2— «A. ney e la = 
—zbiór majowy 8'— |Portorieo . . . 8*— pół k. — 90 

Kaysow czarna 4-— |Cuba SE aka r 5 
._|Oeyłon zielona = a 
50 doiena Ceyl. z. przednia 10'40 E 104 
Wysiewki berba- |Ceylon z.g. ziarn, 1076 , 105 
gigne „ 180| Oeşlon ziel. perł. 10.75  , 1-08 
Wysiewki najle- |Moccaarab.erom.10*75  , 108 
pszych herbat I'66|]awa słota 10:75  , 1.08 


C pakowanie nie liczy się. 


jących się trwałością 


sią odwrotną pocztą. 


wyrobów złotych i srebrnych 
przeważnie własnego wyrobu, odznacza- 
i artystycznem 
wykonaniem. Uskutecznia się wszelkie 
zamiany i naprawy w oznaczonym czasie 
po cenach możliwie najniższych. 


Zgłoszenia przyjmuje 
Ludwig Österreicher Buda- 
pest VIII Deutschegasse 8. 


angielskich we wszystkich || 
najmodniejszych fasonach 
|| Koszule, Kołnierze, Mankiety 
„Bielizna Or. Jiiegera* 
Skarpetki, Chustki, Szelki 


I 


l 


poleca 
swoje wyroby z Glińska 


Piece kafiowe, kuchnie kaflo- 
we z materyału ogniotrwałego 


Kurjer kolejowy 


zawiera : 
Najdokładniejszy roz- 


4 
| 4 
e 
® 


Pierwszy rządownie upoważniony 


Instytut muzyczny 


z pierwszorzędnemi siłami profesorskiemi ze Lwowa, Warszawy, 
Wiednia, Berlina, Londynu i Paryża 
i obfty skład znakomitych 


PBy>fortepianó 


(Ceny niskie), 
ul. IZrakowska 1. 2. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Kupujmy u źródła krajowego ! 

pół Ko najwyborniejszych cukrów deser. 
złr. 120 et. 

pół Ko herbatników mięszanych złr. 1. 

pół Ko czekolady doskonałej po 70 ct, 
60 et. i 1 złr. 

Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane 
przes PP. lekarzy od 50 ct, 76 ct. i 
1 złr. 50 et. 

Herbatę chińsko-rosyjską świetną pacz- 

ka 50 ct. poleca H. TRETER wh- 

ściciel parowej fabryki czekolady i cu- 

krów we Lwowie ul. Kopernika 8 obok 

Pasażu Mikolascha. 

Zamówienia z prowincyi wysyła się 

odwrotną pocztą za pobraniem. 


Winogrona z Visonta 


uznane za najlepsze winogrona deserowe 
Węgier, kosz 5 klg. 8 K Przy odbiorze 
ponad 10 klg. po 48 hal. Melony cukro- 
we jakoteż pomidory wysyła klg po 
16 hl. Ed. Sander Mathć w Gyöngyös. 


Win sgrona 


kuracyjne deserowe 


duże i słodki. 5 kig. za 3 K. wysyła AML 
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem, ARE + 


należytości, opłacone 


JE SIEFE ENIE ED 


w Górz. 


Lwów, plac Maryacht liczba 8. 


mikroskopy, 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 
z prowincyi załatwiamy punktualnie. | 


poleca 


mx  Kopernicki i Syn 
„optycy i mechanicy, Lwów 


cenach najtańszych : oknla- 
ry, ewikiery, lornety, ba- 

rometry, ciepłomierze, 
dzwonki elektryczne etc. 


—— 


Papier z fabryki Czerlańskie). 


jakoteż Cegły ogniotrwałe i Ce- 


TADEUSZ GÓRSKI |eoeoceecocoooecoooe| = messe nrassieps 


saręczynowe obrącski 
sspilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cachowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuteryc 
poleca Jan Jarzyna 
iubiler, Lwów, Hotel 
Enropsjski. 


kład jazdy dla Galicyi 


Mapę sytuacyjna — 


Dział informac 
etc. etc. yiny 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, biurach dzienników, trafi- 
kach. , 

== Cena 12 cnt. — 
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Z drukani E. Winiarza 


